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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  3 złr. 75 cent.
.  miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Z przesyłką pocztową:
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U „ Serb ii...................... * . . . . ?

Ni r  pojedynczy kosztuje 8 centów.

GAZETA NARODOWA
:y ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no

wa ulica 1. 201) i ajen<ja dzienników W. Piątkow
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla , Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Croiz, Rouge 2. prenume
ratę zaś p. pułkownik Raezkowaki, Fauboug, Poi- 
aeoniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Yogler, 

Ifiscbgaase, A. Oppelik Wollzeile 29. Rotter 
Riemergasse 13 i <S. L. Danbe et Cm. 1. 

Mai-nilianitrasae 3. W FRANKFURCIE: nad Me- 
sm w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 

od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta' drobne nie 
zwracają się, lecz bywają niszczone.

Lwów d. 8. lutego.
(Wieść staroczeska o upadku gabinetu Auers- 

perga. — P. Lasser czasowo ustępuje. — Bieżące 
sprawy austró-węgierskie. — Treść i znaczenie 
noty hr. Andrassego.)

W piątkowem wieczornem wydaniu Politi
ki czytamy wybitnemi czcionkami wydrukowa
ny telegram z Wiednia tej treści: „ M in is te -  
r  j u m Auersperg-Lasser r u n ę ł o ;  z niem 
naturalnie także pp. Glaser i Unger. Prezy
dentem nowego gabinetu jest lir. Taaffe, który 
przyjmuje doń dotychczasowych ministrów Chlu- 
metzkiego, Stremayera i Horsta. Rokowania z 
Wągrami będą zapewne do października odro
czone. Dotyczące obwieszczenia poda Wiener 
Z  tg. w tych dniach.“

W sobotnim numerze Politik podała i list 
swego korespondenta wiedeńskiego, powtarza
jący powyższą wiadomość i uzupełniający. We 
dług niego hr. Taaffe jeździł do Węgier, aby 
porozumieć się względem odroczenia rokowań 
austro-węgierskich. Podnosi on, że według 
dzienników węgierskich, Węgrom zależy tylko 
na takiem ministerjum we Wiedniu, któreby 
miało siłę do przeprowadzania swej woli, i za
daniem gabinetu Taffego będzie, utorować dro
gę takiemu ministerstwu. Dlatego też Izba pa
nów wdała się w sprawę i przygotowała prze
silenie ministerjalne, które było nieuchronne, 
ale dopiero za kilka miesięcy wybuchnąć mia
ło. Stremayer, Chlumetzky i Horst dlatego po- 
zostają na swych posadach, że będzie to tylko 
gabinet biurokratyczny.

Inny wiedeński korespondent Politiki pod
nosi, że członkowie Izby panów, którzy w ze
szły poniedziałek A 31. zm. mieli posłuchanie 
u cesarza, a przeważnie do opozycji należą, 
bardzo zadowoleni ztamtąd wyszli, i że hr. Ho- 
henwarta, który także miał wtedy posłuchanie, 
cesarz prosił, „aby mu radą i uczynkiem był 
pomocnym w tych tak ciężkich czasach? Przy
pomina, że ostatnich dni czerwca r. 1865 mini
ster spraw .wewnętrznych p. Lasser spotkał 
niespodzianie namiestnika Czech, hr. Belcrede- 
go na korytarzach w ministerjum, i ze zdu
mieniem go zapytał, zkąd się wziął, skoro nie 
podawał o urlop. „Przyyjechałem z Pragi w sku
tek, rozkazu Ńajj. Pana" — odparł Belcredi. 
P. Laąser pobladł, a w kilka dni, hr. Belcredi 
j|łż zajmował jego posadę.

Redakcja Politiki żresztą dodała, że wieść 
na czele podana, już we czwartek obiegała w 
niemieckich kolach w Pradze. Rzecz dziwna, 
że wiadomości tak ważnej, tak stanowczo, tak 
w organach staroczeskich jak młodoczeskich z 
tryumfem rozbieranej, nie zakomunikowano 
dziennikom wiedeńskim ze soboty, — a prze
cież gdyby była wręcz nieprawdopodobną, by
liby ją  centraliści co rychlej powtórzyli z szy- 
derczerni przypiskami. Jedna była fałszywa 
struna w tej wiadomości, a to, że rokowania z

Węgrami do października mają być odroczone, 
co jest wprost niemożliwem. Gazety centrali
styczne z niedzieli zapewniają, że była to tylko 
finta wyborcza staroczeehów. Odbywały się 
właśnie prawybory do sejmu czeskiego w okrę
gach wiejskich, z których wybrani staroczesi 
złożyli byli swoje mandaty. Wiadomość powyż
sza miała dodać bodźca zwolennikom staro- 
czeskim.

Wszelako czytamy w Nowej Pressie: „P. 
L a s s e r  dotąd jeszcze nie wyzdrowiał na 
tyle, aby mógł sprawować obowiązki swej teki. 
Zastępuje go tymczasowo ks. Auersperg; gdy 
jednak p. Lasser zapewne nie prędko będzie

kim w Paryżu, Londynie i Rkymie w cela po
dania onej do wiadomości gabinetów odnośnych 
państw. Zredagowano ją w języku francuzkim 
i z publikacją onej postanowiono tak długo cze
kać, aż będzie odpowiedź rządu tureckiego. 
Kolnische Zeitung dostała jednak jej kopię i o- 
głosiła natychmiast w dosłownem brzmieniu fran- 
cuzkiem.

Nota zawiera najpierw opis dotychczaso 
wycb usiłowań trzech mocarstw północnych w 
celu uśmierzenia powstania; mówi o działalno
ści delegatów sześciu mocarstw i nareszcie o 
ostatnich dwóch rozporządzeniach snłtańskich

,____ r . __r ____ r  (irade 2. października i ferman 12. grudnia).
mógł urzędować, więc gabinet na serjo zajmuje. Gdy te obustronne usiłowania nie dopięły celu 
się kwestją, kogo by wybrać mu na z a s t ę p- zamierzonego, przeto — powiada nota — mo- 
cę  aż do zupełnego wyzdrowienia. * Ztąd za- carstwa postanowiły wystąpić wspólnie w celu 
pewne jeszcze w piątek powstała we Wiedniu ’ wstrzymania ruchu, który trwając dłużej, ,,mógł- 
pogłoska, że namiestnik dolno austrjacki, br. ky narazić na szwank pokój E u ro p y Z a w a r te
Conrad wstępuje do ministerjum spraw wewnę 
trznych. Naturalnie, że słabość jednak nie 
przeszkodzi p. Lasserowi kierować i nadal ca
łym gabinetem.

Słychać, że wcale jeszcze nie jest uchwa- 
lonem, aby R a d ę  p a ń s t w a  o d r o c z y ć  już 
z końcem bieżącego tygodnia; owszem posie
dzenia mają potrwać do d. 20. b. m.

Ministerjum Auersperga ponownie zagroziło 
podaniem się do dymisji, jeżeli Rada państwa, 
a mianowicie Izba posłów nie przystąpi jeszcze 
przed odroczeniem do obrad nad n o w e llą  na- 
l e ż y t o ś c i o w ą ,  i chociaż klub lewicy się

następnie żądania noty dadzą się tak streścić:
Wolność religijna, zupełna i całkowita; 

zniesienie dzierżawy podatków; prawo normujące
obracanie podatków pośrednich z Bośuii i H er  
cegowiny na potrzeby tychże prowincyj pod kon 
trolą właściwych organów; zaprowadzenie ko
misji specjalnej, złożonej w równej liczbie z 
z muzułmanów i chrześcian, któraby czuwała 
nad wykonaniem reform proponowanych przez 
mocarstwa, jako też tych, które zapowiedziały 
irade i ferman ostatn i; nareszcie polepszenie 
stanu agraryjnego ludności rolniczej.

Nota, uznając iradę i ferman sułtański za 
niedostateczne, jako stanowiące tylko ogólni-

uąć znaczenia jej politycznego. W samej nocie I 
istnieje sprzeczność co do zapatrywania się na 
następstwa, mogące wyniknąć z teraźniejszej 
akcji mocarstw. Tak, nota przyznaje, iż jeśli 
rychło nie zadowolni się ludności, zostających 
pod władztwem Porty, to na wiosnę powstaną 
Bółgarja, Kandja i inne prowincje; tymczasem 
taż sama nota reform swoich nie rozciąga na 
te wszystkie prowineje, lecz tylko na Bośnię i 
Hercegowinę. Wynik ztąd oczywisty, iż jeśli o- 
we prowincje (Bółgarja, Kandja itd.) zobaczą, 
że refcrma ich nie dosięga, jeszcze więcej będą 
miały powodów dó powstania, aniżeli teraz ma
ją. Rząd sułtański będzie miał prawo powie
dzieć im: Zapowiedziałem dla was w irądzie i 
w fermanie reformy, chcę was wszystkich po- 
równo uszczęśliwić, ale oto mocarstwa wielkie 
nie pozwalają mi na to, i dają swoje reformy 
tylko dwom prowincjom. Sułtan z całą słnszuo- 
ścią, bo w obawie przed groźba mocarstw co
fnie dawniej zapowiedziane reformy. W tym 
właśnie punkcie leży n a j w i ę k s z e  niebez
pieczeństwo, i w tym też punkcie Anglia śmiało 
dopatrzyć może złą wolę u mocarstw, iż uśmierza 
się jedno powstania po to tylko, aby wywołać 
drugie, groźniejsze, w samem sercu Turcji. O 
tern, czy powstańcy zechcą przyjąć reformy, i 
jakie wobec tego punktu stanowisko zajmie 
rząd angielski, pomówimy jutro.

z przyjęcia "  f  . . k „ / j u '„ym, ńeuleg.j,” ym d i s S i ,  
dosłownego k o n w e n c j i  r u m u n s k le j ,  i „ raktvp7nvm  i w ł/ć m w U  „„„ -aktórą już węgierska Izba posłów przyjęła. I w JolepLenfo stanu Bosnii i iS J jg o w in ^  T ri 
tej mierze centralizm jak kozioł s.ę upiera. \ no Fz takiem zdaniem zgodzi6 się W jednym 
Dotyczące obrady w komisji ekonomicznej Izby ,lttBkcie jest nota bardzo jasną i stanowczą a 

“?h,W*l0U0 zac.how»ó. . w tajemnicy ; p. mianowicie tam, gdzie móii, że dla uspoko&nia 
Herbst miał tam wygłosić długą, piorunującą ladności nie dość tolerancji dla religii chrze 
P,huę’™ areŁ y’ J ° nieTygł7 T u J iW PełneJiściańskiej, bez uroczystego przyznanS dla nfoj 
tna T i uamię' 11’iawa na równi z islamizmen. Ale i ten punkt
tną i grubiańską dla iządu. Ale kozia wezmą, j ak wszystkie inne, wcale nie zawiera tej prak- 

mimo in ' } tyczności, tych wskazówek praktycznych,J za po- 
tryg żydowskich, które są jedyną przyczyną m0Cą których można byłoby ułożyćy wzajemne 

'stosunki obojej ludności. Trudno bowiem przy
puszczać, aby ludność muzułmańska, przyzwy
czajona do snpremacji i do stawienia wyżej 
półksiężyca po nad krzyż, mogła się zgodzić 
bez oporu na postawienie jej na rówai z rajasa- 
mi. Cokolwiek więcej pralftyczności zawiera 
punkt, określający środki, za pomocą któryeh 
rajasy mogli by przyjść do nabycia własności 
ziemskiej, mianowicie przez rozparcelowanie 
ziem koronnych i stopniową sprzedaż takowych 
rajasom. Ze jednak punkt ten narusza podsta
wy samodzielnej skarbowośeWtfrecTTej, mfiiemać" 
należy że Anglia ten właśnie punkt wyzyska 
dla zamanif»stowania różnicy swego zapatrywa 
nia na sposoby szczegółowego przeprowadzenia 
reform. Odkładając na później dalszy ciąg n- 
wag nad moralnem i społecznem znaczeniem pa-

tego oporu.
Jak wiemy, mają dzisiaj przybyć do Wie

dnia ministrowie węgierscy Tisza i Szell, i za
pewne będą się porozumiewać z c. k. bankiem 
narodowym, skoro d a l s z e  r o k o w a n i a  z 
ministerstwem przedlitawskiem, na które inni 
jeszcze ministrowie węgierscy przybyć mają do 
Wiednia, dopiero w połowie b. m. się rozpo 
czną.

Podając niżej dosłowne brzmienie n o t y  
hr. A n d r a s s e g o ,  mnsimy poczynić nad nią 
kilka uwag ogólnych. Czy wręczona Porcie 
przez hr. Zichy nota zgadza się w zupełności 
z notą niżej podaną — nie wiadomo; tekst bo
wiem tej ostatniej został jako osobna nota prze- 
słany przez hr. Andrassego posłom austrjac-

Nota Andrassego.
Hr. Andrassy do hr. Apponyiego w Paryżu, hr. 
Beusta w Londynie i hr. Wimpffena w Bzymie.

Buda-Peszt d. 30. grudnia 1875.
Od początku niepokojów w Hercegowjnie 

musiały gabinety europejskie w swoim intere
sie zachowania pokoju powszechnego zwrócić 
uwagę na wypadki, zagrażajace mu narażeniem.

Trzy dwory, anstro węgierski, moskiewski 
niemiecki, wymieniawszy swoje odnośne za

patrywania, umówiły się starać wspólnie o spro
wadzenie pokoju.

Cel ten widać zanadto odpowiadał ogólne
mu życzeniu, iżby reszta dworów na zaprosze
nie przyłączenia się doń przez swoich przed
stawicieli w Stambule, nie. była się pospieszyła 
ztspołić swoje usiłowania z naszemi. i i

Mocarstwa zniosły się między sobą dla 
użycia całego wpływu swego, celem zlokalizo
wania walki, tudzież umniejszenia jej klęsk i 
niebezpieczeństw, a to przeszkodziwszy Ser
bii i Czarnogórze brać udział w ruchu.

Glos ich tem więcej skutkował, że był 
identyczny, a zatem manifestował stałą wolę 
Euiopy niedopuszczenia żadnego narażenia 
pokoju powszechnego ruchami nierozsądnymi.

Nadto gabinety ofiarowały rządowi turec
kiemu usługi swoich ajentów konsularnych dla 
przyczynienia się ku uśmierzeniu powstania. 
Przy tem zadaniu starały się zarówno uni- 
knąć wszelkiego wmieszania się jako też nie

ubliżyć godności, prawom i powadze zwierz
chnika.

Delegatom nie było wolno występywać ja 
ko komisja ankietowa, ani też narzucać się na 
rzeczników życzeń ludności powstańczej. Mieli 
oni zadanie, rozwiać wszelkie ułudy tej ludno
ści co do pomocy zewnętrznej i upomnieć ją, 
aby, wyłożywszy swoje życzenia i żałoby, ro
zeszła się. Mocarstwa zastrzegły sobie jedynie, 
popierać u rządu tureckiego te żądania po
wstańców, któreby jako uprawnione były uzna
ne. To uprzejme postępowanie gabinetów było 
dostatecznym dowodem, że ofiarowały swoje u- 
słngi w zamiarze przyjacielskim; że w ich o- 
czach zupełna solidarność interesów Europy, 
Porty i ludności powstańczej wymagała, aby 
krwawej i zgubnej walce koniec położono i 
przez istotne reformy, tudzież skuteczne ulep
szenia, któreby tak z prawdziwemi potrzebami 
krąju jak i z uprawnionemi wymogani władzy 
się zgadzały, powrotowi jej zapobieżono.

Oto w krótkości historyczny przebieg po
stępowania mocarstw od chwili wybąchu po
wstania.

Do dnia dzisiejszego kierowały się gabine
ty nadewszystko życzeniem uniknięcia w szyst
kiego, coby jako przedwcześne wdanie się E u 
ropy uważać było można. W tej myśli ograni
czyły się wszystkie gabinety na doradzaniu 
rządom sułtana, aby nie trzymały się środków 
jedynie wojskowych, ale też starały-, się zwal
czać złe środkami moralnemi, któreby zaburze
niom pokoju na przyszłość zapobiegły.. -

Tą drogą postępując chciały gabinety uży
czyć Wys. Porcie moralnego poparcia, jakiego 
potrzebowała, a nadto dać czas do uspokoje
nia się umysłów w prowincjach powstańczych, 
a to w nadziei, że tym sposobem wszelkie nie
bezpieczeństwo dalszych zawikłań uchylonem 
zostaje.

Niestety, nadzieje te zawiodły. Z jednej 
strony zdaje się, że obwieszczone przez Portę 
reformy nie dążyły do uśmierzenia ludu w pro
wincjach powstańczych, ani też do osiągnięcia 
właściwego celu doStatecznemi nie były; z dru
giej zaś położenie tamy powstaniu nie udało 
się orężowi tureckiemu.

W tym stanie rzeczy, zdaniem naszem, na
deszła dla mocarstw chwila porozumuenia się 
względem wstąpienia na wspólną drogę, i za
pobieżenia, aby ruch przeciągając się-,»‘ pokoju 
Europy ostatecznie nie naraził.

Taksamo jak inne mocarstwa, i pfpy- 
klasnęliśmy dobrotliwym zamiarom, na-itójgfch 
najnowsze manifesta sułtańskie polegają-. Ifada 
z d. 2. października i ferman z d. 12.%ruduia 
zawierają szereg zasad, które w ustroju pań
stwa Ottomauskiego jako reformy wprowądzo- 
nerai być mają. N&ieiy przypuszczać, że skóro 
zasady, te w mądrze obmyślane ustawy njętemi 
zostaną, i przedewszystkiem jeżeli wykonanie 
onych w praktyce jasnemu pojęciu ich źródła 
odpowiadać będzie, dojdzie się do istotnych u- 
lepszeń w tureckiej administracji państwowej.

Wszelako nie możemy sobie ukrywać, żeKorespondencja literacka.
Szanowny Redaktorze!

Autor bardzo interesującego artykułu „Sta
tystyka pomników", układał zapewno swą staty- 
•tykę, według jakiego niemieckiego lub francuz- 
kiego podręcznika, mało zaś znane są mu książ
ki polskie i kraj własny.

Wniosek ten o malej znajomości kraju wła
snego, wyprowadzamy z tego, iż szanowny au
tor, o pomnikach wznoszących się w polskich 
miastach, wie bardzo mało.

O Mickiewiczu powiada, że nigdzie mu pu
blicznego pomnika nie wystawiono. Nic nie wie 
o tem, że w Poznaniu postawiono M i c k i e w i 
c z o w i  pomnik kamienny dłuta Władysława 
Oleszczyńskiego. O K o ś c i u s z c e  mówi tak
ie, że uie posiada pomnika. A czemże jest ko
piec krakowski jeżeli nie pomnikiem? Pomniki 
bywają nie tylko z marmuru robione i z bronzu 
•dlewane, ale bywają także i z ziemi sypane. 
O tem przecież autor, piszący po polsku, wie
dzieć był powinien, że w Słowiańszczyźnie ist
niał zwyczaj odwieczny nie tylko sypania mo
gił wielkim łodziom, ale i sypania im pomni
ków, czyli wznoszenia z ziemi kopców dla ucz
czenia pamięci zasłużonych ludzi. Taki więc 
pomnik usypano Kościuszce w Krakowie, taki 
pomnik sypią n nas na pamiątkę U n i i  L u 
b e l s k i e j .

Nic też autorowi nie wiadomo jest o po
mniku na pamiątkę tejże U n i i  postawionym 
w Lublinie; zdaje się nawet niewiedzieć, że w 
Warszawie wznosi się pomnik Z y g m u n t a  
III., jeden z najpiękniejszych w Europie i nie
zawodnie nie mniej piękny od posągu konnego 
Henryka IV. w Paryżu, który autor wymienił 
w rzędzie arcydzieł.

Z poetów naszych posiada publiczny po
mnik oprócz Mickiewicza także i F a b i a n  
K 1 o n o w i c z, wzniesiony mu w rodzinnem 
mieście Sulisławicach w Poznańskiem.

Z polskich uczonych oprócz K o p e r n i 
k a , który posiada dwa publiczne na ulicach 
pomniki, jeden w Warszawie, wymieniony przez 
autora Statystyki, drugi w Toruniu, niewspo- 
mniany przez niego wcale, posiada jeszcze po
mnik K r z y s z t o f  K lu k  w mieście Ciecha
nowcu, gdzie był proboszczem, wzniesiony mu 
jako znakomitemu botanikowi, i pierwszemu 
podówczas eo do wartości naturaliście pol
skiemu.

Wymieniając monarchów, którym wzniesio
no pomniki, nie należało pominąć pomnika K a- 
z i m i e r z a  W i e l k i e g o  dłuta rzeźbiarza 
Gadomskiego, który niedawno wznieśli obywa 
tele miasta Bochni na rynku swojego miasta; 
nie należało pominąć wybawiciela Polski od na
jazdu szwedzkiego, moskiewskiego, węgierskie
go i buntu kozackiego S t e f a n a  C z a r n i e c 
k i e g o ,  jednego z największych wodzów, jacy 
byli na świecie, a któremu postawiono pomnik 
na rynka miasta Tykocina; nie należało także 
pominąć pomnika, wystawionego w Rapperwyln

na pamiątkę s t u l e t n i c h  w a 1 k o n i e p ó 
d l e g ł o ś ć i pomnika, postawionego przez Nie
golewskich bohaterom Somo-Sierra.

Nie możemy tutaj podawać obszerniejszego 
uzupełnienia „Statystyki pomników" pana 
H...ra; — zwracamy tylko uwagę, że jest nie
dokładną, pominęła bowiem wiele pomników 
polskich, nieznanych cudzoziemcom, dla tego, iż 
oni w ogóle o d z n a c z a j ą  się ignorancją rze
czy polskich i w ogóle słowiańskich.

Podzielamy zupełnie powody, jakie w sza
nownym autorze wywołały ironiczną wzmiankę 
pod koniec artykułu o pomniku Straszewskie
go w Krakowie. W rzeczy samej, dziwnem to, 
iż w Krakowie, gdzie tylu wielkich królów, wo
dzów, uczonych, poetów, i w ogóle sław pierw
szej wielkości żyło i życie zakończyło, nie 
wzniesiono żadnemu z nich na placach i uli
cach miasta pomnika, ale wzniesiono go czło
wiekowi, którego całą zasługą, iż zajmował się 
gorliwie urządzaniem plantacji na miejscu zwa
lonych a drogocennych pod względem history
cznym murów, bram i baszt starożytnych, i że 
na utrzymanie tych plantacji zapisał kilka ty
sięcy dukatów, wygranych w karty. Mimowoli 
więc nasuwa się słuszna ironia przy wzmiance 
o tym pomnika, która też każdemu człowieko
wi, sprawiedliwie lubiącemu zasługi wymierzać, 
nasunie się kiedyś i we Lwowie, gdy stanie w

się widzi wszystkich naszczekujących tłumnie 
na jednego człowieka, ustępuje się, choćby się 
było jego wrogiem, to samo już sprawia, że 
człowiek ten olbrzymieje iak posąg wobec tych 
naszczekiwań. Napaści, które przez kilka tygo
dni zrobiły z Wagnera istną bestję apokalipty
czną na bruku wiedeńskim, są jeszcze dowodem 
jego muzykalnej wyższości. Że Wagner posia
da geniusz robienia sobie nieprzyjaciół, wia
domo, ile mógł w życiu pobłądzić, nie nam są 
dzić, nie piszemy tu jego apologij, ale o ile 
lepsi i zdolniejsi ci go sądzą, to inne pytanie, 
i czy nie przez nich metal jego naciągnął gryn- 
szpanu. który mu wyrzucają? Cała wyjątkowa 
wielkość Wagnera polega dziś na tem właśnie, 
że tak długo był niesprawiedliwie sądzony, po
miatany niesłusznie, że z nikim tyle podziem
nej i nikczemnej walki nie prowadzono; przez 
to człowiek, choćby najbardziej antypatyczny, 
staje się sympatycznym i mimowolnie interesu
je tyle indywiduów, co dziś lgną do niego. Ar
tyście takiemu naszczekiwania Cerbera pomagają: 
cóż go Cerber choćby trójgłewy obchodzi, byle 
on porwał swoją Euridicze, która za tronem 
Platona ku niemu ręce wytęża?! Może on po
tem i Cerberowi cisnąć kawał chleba za to, że 
dobrze szczekał, ale oczywiście po porwaniu, 
nie przed, by nie sądził, że go się przypuszcza 
do walki bezbronnej a najszlachetniejszej, jaką

nim pomuik dla owego szczęśliwego pośrednika człowiek jeden zwałćza z wszystkimi. Tę Eu
i urzędnika, który przez całe życie walczył 
przeciwko działaniom całość Polski, całość na
rodu, mającym na celu, którego boleśnie wspo
minają klienei Opieki narodowej, i który jest 
ojcem owej polityki, co polskich deputowanych 
rzuca plackiem do nóg każdemu ministerstwu. 
Nie — za takie zasługi, ministrowie ale nie na
ród stawiać powinni pomniki:

Przyjmij szanowny panie słowa poważania. 
Lwów, 7. lutego 1876.

Stały czytelnik „Gazety Narodowej"1.K  a p u a n a.
L i s t  d o  ***

(Ciąg dalszy.)

Opera wiedeńska słynna z przepychu, a co 
na nasz czas charakterystyczne, poprawiająca co 
roku akustyczne błędy budowy; mająca co do 
sposobu wykonania i objęcia wszelkiego rodza
ju kreacji nowej czy dawnej, orkiestrę jedyną 
w świecie (boć lipska i paryzka prawie nie 
wyszła za komorę epigonów Bethovena), dała 
w tym sezonie szereg mistzowskich przedsta
wień Wolnego Strzelca, Don Znana, Żydówki, 
Fausta i oper Wagnerowskich, tym razem zu
pełnych i uratowanych od znakomitych ampu
tacji. Tannhanser i Lohengrin w całym blasku 
oddane, wzięli swój odwet za doznane krzyw
dy. Skandal Wagnerowski, uczyniony przez 
rozwścieczoną prasę, kędyż nie doszedł? Mi
nął a osiągnął $el wprost, prziciwny. Kiedy

ridicze w postaci nowych form i idei zdobył 
Wagner z męztwem Orfeusza, idącego przez 
piekło, tego nie można mu uieprzyznać po ty- 
loletnich zapasach, i to właśnie o rozpacz przy
prawiło Cerberów, stanowiących rytm ujadają
cy, a o wiele silniejszy od basów Gluckowych 
w tej właśnie słynnej charakterystyce z jego 
Orfeusza. Bo też każda część społeczna miała 
dobę swych nadużyć, mieli je królowie, wodze, 
możnowładcy, oligarchie, szlachta, mieszczan 
stwo, wreszcie lud nieoświecony a rozkiełznany 
namiętnie, dziś mają tę dobę dzienniki; doba ta 
się przesila, epoka nadużyć, zbezczeszczeń i 
drwin mija, a idzie czas ekspiacji. Dzienniki 
tracą niestety coraz bardziej kredyt moralny, 
żółknieją jak liście jesienne i spadają jak pa
piery krachowe, a ekspiacja tem straszniejsza, 
im wznioślejsze i większe powołanie, którego 
się chybia. Jedne służą za trąbę sławy, drugie 
żyg»ją jadem jak siarczane sikawki, ale dobra 
wiara ich coraz mniejsza, i co innego na to 
miejsce przyjść musi, bo tych, co prawdzie a 
sprawiedliwości bezstronnie i z miłością służą, 
wśród wyjątków poszukać należy. Dlatego też 
obelgi ich wzbiły Wagnera w taką dumę. 
Wszak nic dumy tak łatwo nie przekuwa w po
tworną pychę, jak umyślna niesprawiedliwość; 
odpokutuje on, ale inaczej oni, bo jeżeli on pój
dzie pod sąd przyszłości, to oni, co nic nie zro
bili a łamali jego życie, pójdą chyba pod prę
gierz. Dodać jednak należy, że żaden z powa
żnych krytyków, imienia tego godnych, nie wziął 
udziału w tej bardzie. Jakkolwiek zdań jego 
nie dzielą, czują, że folblut i zasługi jego w 
sztuce zbyt wielkie, by wolno było bezkarnie 
miotać nań błotem ulic z nem.

Woliwy się zwrócić w inną, milszą stronę.

Opera wiedeńska została osieroconą stratą pa
ni Dustmann, zasłużonej śpiewaczki i nie po 
spolitej artystki. Ileż ról nie odśpiewała ona!... 
Norma, Fidelis, Gretchen, Agata, Elza w Lo- 
hengrinie, którą stworzyła, Eliza w Tanbause- 
rze, wreszcie Donna Anna w Don Juanie, któ
ra śmiemy twierdzić podobnej sobie już nie bę
dzie miała. Pani Dustmann w nieporozumieniu 
z Wagnerem nie śpiewała w jego obecności, 
za to z publicznością pożegnała się w roli. E l
zy w Lohengrinie. Rozstanie to było najwspa
nialsze, jakie widzieliśmy w życiu — żal i en- 
tnzjazm olbrzymiej sali, w której z godzinę bu
rza ustać nie chciała, przemówienie artystki 
rzewnie płaczącej i pogrzebanej wśród kwia
tów — udział jej kolegów z wyjątkiem jednej 
zazdrośnicy, — był to obraz jakiego dwa rizy 
się nie widzi.

Cześć publiczności i krajowi gdzie tak że
gnają swych artystów, taki kraj zdolny i wydać 
i wypielęgnować sztukę na swą chwałę, a choćby 
go historja surowo osądziła, — sztuka jeszcze 
wspominać będzie go świata, gdy miną wieki i 
fale namiętności.

W ostatnich ezasach wznowionoJHngenotów 
z których akt czwarty, ten kolos nie mający 
równego w muzyce, oddany był z całą wspa
niałością. Grano też Afrykankę, która jako re 
zultat prac instrumentalnych zgrzybiałego mi
strza, zawsze będzie interesującą dla muzyków 
studjujących; grano także Proroka, który mocno 
posiwiał i mimo wszelkich pomp a efektów wy
leciawszy raz w powietrze, niewrócił więcej na 
scenę.

Ostatnią operą jaką słyszałem, to Romeo 
i Julia Gonnauda. Niegdyś zdała mi się wyż
szą od Fausta, dziś „jako muzyka uczucia" 
zdaje mi się wyższą — od wszystkiego ! Za
pewne, że trzeba być może i czemś więcej jak 
człowiekiem,Jby stworzyć taką drugą część wal 
ca, odzywającą się w pianisąimach w więzieniu 
Gretchen, — a jednak, Romeo wzniosłością 
swoją, harmonią kolorytu i całością obrazu, 
który duszę porywa przemocą, przerasta Fau
sta, który zostanie mimo swej piękności fan- 
stowską abstrakcją, nie niemiecką i równie jak 
inne daleką od rozwiązania w muzyce fausto- 
wego problemu, choćby jako ściśle liryczny u- 
twór. Na całego Fausta, nawet Wagner, Nie
miec i dramaturg muzyczny, nie śmiał się rzu
cić, zrobił tylko doń uwerturę może najpotę
żniejszy z jego utworów; równie Szamana fra
gmentów tylko parę objął w swej wielkiej kre
acji, której ostatnie sceny transcendentalne, po
dobno zerwały złotą nić jego świadomości do 
czesnej — słusznie też Faust Gonnauda zwie 
się Małgorzatą Szkic zaś Romea, rzucimy tu 
dla tych — co go znają a nie słyszeli. Ro
mea dawano dotąd w Paryżu, gdzie go 
Gounaud sam dyrygował. Interpretacją wiedeń
ską jnż dla tego mnsiałem znaleźć wyższą, że 
w Paryżu dają go — w Operze komicznej' 
Pani Ehn oceniona od dawna i pan Walter pe
łen uczucia tenor, dzielą pd dawna między sie
bie partją i losy rzekome tej pary. Falstf.fi 
czną mamkę, którą Kochanowski mógł widzisć 
i zwać „Panią starą" śpiewała niepospolitą

Fides a dziś mamka, pani Tremel, pięknym al
towym głosem obdarzona; bas Rokitafiakiego 
objął rolę ojca Anzelma. Romeo Gonnauda to 
najprzód, obraz czasów odrodzenia tak kwieci
sty i tak wybornie ujęty, że już charakterysty
ką dni swoich przeposi w swe czasy.

Po uwerturze, raczej przygrawce wzbiera- 
rającej namiętną werwą już całej orkiestry, 
już partji skrzypcowych, których fogata odzy
wają się przenikliwie i boleśnie, łamią się z 
przyszłą fatalnością po głośnych tremolach, 
następuje rzecz cale nowa i przepyszna, której 
dotąd nikt w muzyce niepomyślał: : to prolog 
wokalny acapella, wykonany przez chór wszy
stkich aktorów tragedji. Za mglistą zasłoną 
nerupowane wrogie rodziny, icĄ liojuńę drużba 
i klientela; wszelkie splendory Wertny stoją 
tu ngrppowane, na pierwszym zaś plapje para 

śwjąta, zą,JHjpft.się.H-zy-narzeczonych nie tego św 
mająca. Chór w stylu z „
przejmującym do głębi, w wplnym ryt 
ituje rzecz, która " . r  - •
głosów ponurych

itylu z dorycka proątynj, ale 
. .  głębi, w wplnym rytipie zwia-

ińje rzecz, która się ma przedatawjać. Wśród
---------- Ł ( jednostajnych, po ciemnem

pierW8Zy, 
’» się 

. zasło
na, spada.

Odsłona pierwsza poczęta świetnym balem 
w domu rodziców Julietty. Balet nie ten zwykły, 
kusy i wiecznie powtarzający się, ąle w ślicz
nych strojach spółćzesnych odtańczony w for
mie starego madrygału o wzajemnych ukłonach 
i umizgach pełnyeh gracji, o melodji wónnej, 
jak fiolki pierwsze na wiosnę, której w drugiej 
części towarzyszy chór kobiecy pełen ęa^Osci, 
całość o świetnym kolorycie godnym Tyęj-bneza 
i grap Makarta. Są tam nieme figury,: jak  ów 
prałat przez pięć aktów nic nie mówiący, a w 
mimice swej akcji przecież wcale nie podrzę
dny, którego wszyscy artyści mogliby studjo- 
wać. Wśród ożywionej wrzawy bachśnckiej, 
zjawia się ojciec z Julią, którą po raz pier
wszy w świat wprowadza i 5 przedstawiąjąc 
skarb swój najdroższy, zleca przyjaciołom ze
branym. Julietts ma maleńką mówkę do towa
rzystwa (to już wina librecisty} i chór kończy 
tę scsuę, oddalając się. Zpstaje Romeo, który 
incognito z zamaskowanemi przyjaciółmi zjawił 
się n& balu, słucha Ojjowiad&nia jednego z nich 
słynnej „fee Mabb". Ta perełka w operze Gou 
nauda wielką i silną ma współzawodniczkę w 
znanej symfonji, tem arcydziele Berlioza, króla 
instrnmen1,acji. Fee Mabb w Montechich Ber
lioza jest cale inną, dziką, podobną do tego 
konia z ucieczki Mickiewicza, co wierzga, sły
sząc, że to nie wózek do roboty, lub do miz
drzących się czarownic Łysej góry. Fee Mabb 
Godfianda, stoi na swej zagrodzie niemniej tó- 
Wna wojewodzie, samodzielnie i arcy oryginalnie 
stworzona. Kwartet smyczkowy, przesłonięty 
sordinami, przybiera najróżniejsze barwy i bla
ski pomysłowi tej bajki Szekspira odpowiednie, 
ciemne, mgliste, to jasne, istnie czarodziejskie, 
z dilekich sfer doławiane, do chórów much z 
pajęczyn błagalnie wołającym podobne, prze
chodzi wszelkie metamorfozy powiastki z po- 
iłtocą narzędzi to gromkich, to dętyćhj, to fle

Falstf.fi


zapowiedziane reformy same przez się nie zdo
łają ani na chwilę zastanowić krwi rozlewu w 
Hercegowinie i Bośnii, i że tak samo nie są 
po temu, aby dały trwałą podstawę do ugrun
towania pokoju w tych częściach terrytorjnm 
ottomańskiego.

W samej rzeczy, rozebrawszy treść irady 
z d. 2. października i fermanu z d. 12. gru 
dnia, musi się wyznać, że Wys. Porta zajmo
wała się raczej ogólnemi zasadami, które stale 
określone, za podstawę administracji państwo
wej 9łużyć będą mogły, niż przywióceniem po
koju w powstańczych obecnie prowincjach.

Główny interes rządu ottomańskiego wy
maga przedewszystkiem przywrócenia pokoju, 
albowiem dopóki to nie nastąpi, niepodobna bę
dzie wprowadzić w życie tych reform, które 
Wys. Porta sama obwieściła. Z drugiej znowu 
strony stan anarchiczny, północno-zachodnie 
prowincje Turcji pustoszący, nietylko Wys. 
Porcie sprowadza kłopoty, ale zarazem tkwi w 
nim wielkie niebezpieczeństwo dla powszechne
go pokoju; i rozmaite państwa Europy nie mo
gą obojętnie poglądać na ciągłe ponawianie się 
i pogarszanie stanu, który już dzisiaj mocno 
przygniata handel i przemysł, i z każdym 
dniem bardziej wstrząsając otuchę publiczności 
w utrzymanie pokoju, coraz wyższe i ważniejsze 
interesa kwestjonnje.

Mniemamy też, że spełniamy kategoryczny 
obowiązek, poddając pod poważną rozwagę mo
carstw gwarancyjnych konieczność polecenia 
Wys. Porcie, aby swój program uzupełniła 
środkami, które się wydają nieodzownie potrze- 
bnemi, jeśli pokój w prowincjach, obecnie pla
gą wojny domowej pustoszonych, pokój i po
rządek ma być przywróconym.

Z wyniku poufnej wymiany zdań, między 
nami a gabinetami petersburgskim i berlińskim 
odbytej, doszliśmy do konkluzji, że środków 
tych szukać należy na polu dwojakiem, raz mo- 
ralnem, a powtóre materjalnem.

W samej rzeczy materjalne położenie chrze- 
ściańskiej ludności Bosnii i Hercegowiny osta
tecznie tylko od jej położenia społecznego i 
moralnego zależy. Rozpatrując gruntownie przy
czyny szczególnego położenia, w jakiem od tylu 
lat Bośnia i Hercegowina zostają, przedewszyst
kiem uderza w oczy duch dziwnie nieprzyja
cielski i podejrzliwy, jakim wzajemnie pałają do 
siebie chrześcianie i muzułmanie. Ta ogólna po
dejrzliwość była najwalniejszą przyczyną, któ
ra delegatom naszym niepodobieństwem uczy
niła wpoić w powstałych chrześcian przekona
nie, że władze tureckie szczerą mają wolę za
radzenia ich żałobom. Niemasz może okolicy w 
Turcji europejskiej, gdzieby antagonizm między 
krzyżem a półksiężycem tak szorstkie przybrał 
kształty.

Tę nienawiść fanatyczną i tę podejrzliwość 
należy po największej części przypisać sąsiedz
twu innych tegoż szczepu ludów, posiadających 
zupełne używanie tej wolności wyznań, której 
chrześcianie Bosnii i Hercegowiny widzą się po
zbawionymi. Skutkiem nieustannego porówny
wania odnoszą wrażenie, że są w jarzmie isto
tnej niewoli, że nawet miano „rajas" zdaje się 
stawiać ich wobec sąsiadów w niższem moral- 
nem położeniu, że jednem słowem czują się być 
niewolnikami.

Niejednokrotnie Europa zajmowała się ich 
skargami, jako też środkami zaradzenia onym. 
Hat-numajum z r. 1856 jest jeduym z owoców 
Usiłowań mocarstw. Lecz podług brzmienia na
wet tego aktu, wolność wyznania jest jeszcze 
Ograniczoną klauzulami, które zwłaszcza w Bo- 
śnii i Hercegowinie zaostrzane bywają rygo
rem, dającym rok rocznie powód do nowych 
starć. Budowa gmachów poświęconych czci re
ligijnej i nauczaniu, użycie dzwonów, urządzę 
nie gmin religijnych jeszcze dotąd w tych pro 
wincjach natrafia na przeszkody, które w o- 
czach chrześcian mają znaczenie wspomnień 
zawsze żywych z epoki podboju, a  przed
stawia im muzułmanów jako wrogów ich wiary 
i utrwala wrażenie, że żyją pod jarzmem nie
woli, i że mają prawo a oraz obowiązek zrzace- 
nia onego.

Ostatni ferman prawdziwie omawia ten pnnkt

wolności religijnej, jak to już zresztą uczyniły 
haty-szeryf z r. 1839, hat-humajum z r. 1856 i 
inne akta Wysokiej Porty. Potwierdza on wła
dzę patrjarchów i innych zwierzchników da 
(hownych w sprawach dyecezyj odnośnych, jako 
też w sprawach wolnego wykonywani* obrzę 
ków : ale zastrzega to w „granicach praw i u 
poważnienia im udzielonego/ Przyrzeka także 
ułatwienie przy budowie kościołów i szkól, 
która to obietnica niejednokrotnie już była wy
powiedziana w doknmentach urzędowych lecz 
nigdy nie była w stanie sprowadzić spokoju, 
gdyż urzeczywistnienie onej jest zawisłem od 
władz prowincjonalnych, które ulegając naci
skowi miejscowemu.nie mogą nawet rozpocząć wy
konam* onej, jeśli zasada nie będzie stanow
czo wygłoszoną. Ferman więc niedawno obwie
szczony nie przenosi miary tego, co już było 
ndzielonem przez hat-humajum , ścieśniające , 
jak to już podniosłem wyżej, wolność religijną 
ograniczeniami, które w ciągu tych lat ostat
nich spowodowały liczne starcia.

Tak ograniczone ustępstwa, będące w mo
wie, nigdy nie wystarczały na to, aby zado- 
wolnić chrześcian. Tem bardziej nie mogłyby 
uczynić tego dziś, kiedy wypadki na nowo 
krwią zbroczyły kraj i rozżarzyły antagonizm 
między obu wyznaniami. Niech powstanie będzie 
przytłumione, a żywioł mahometański, wziąwszy 
siebie za zwycięzcę, szukać będzie bez wątpie
nia zemsty nad chrześcianami za straty, o któ
re go przyprawiła walka tak gwałtowna. S t a n  
r z e c z y  u m o ż l i w i a j ą c y  w s p ó ł i s t n i e 
n i e  o k o k  s i e b i e  l u d n o ś c i ,  k t ó r e  
w a l c z y ł y  z t a k ą  z a c i ę t o ś c i ą ,  m o ż e  
w ię c  u t r w a l i ć  s i ę  t y l k o  p o d w a- 
r u n k i e m ,  j e ś l i  r e l i g j a  c h r z e ś c i a n  
s k a z o s t a n i e  p o s t a w i o n ą  p r a w n i e  
i f a k t y c z n i e n a  s t o p i e  c a ł k o w i t e j  
r ó w n o ś c i  z i s l a m i z m e m ,  jeśli zostanie 
publicznie uznaną i szanowaną, nie zaś ty l
ko tolerowaną, jak to było dotychczas. Dlatego 
to mocarstwa gwarantujące powinny, podług 
nas, nie tylko żądać od Porty, ale i otrzymać 
od niej, jako pierwsze i główne ustępstwo, 
wolność religijną znpełną i całkowitą.

Równość wobec prawa jest zasadą wyra
źnie obwieszczoną w hat-humajumie i uświęco
ną prawodawstwem. Zapewne więc z tego po 
wodu najnowsze akta sultańskie pominęły ją 
milczeniem. Lecz mimo, że jest obowiązującą 
w prawie, zasada ta nie jest wszakże powsze
chnie zastosowaną w całem cesarstwie. Fakty
cznie, świadectwo chrześcian przeciw muzuł

manom bywa dopuszczane przez trybunały w 
Konstantynopolu i w wielu innych miastach 
wielkich, lecz w prowincjach odległych, jak 
Hercegowina i Bośnia, sędziowie odmawiają 
uznania jego ważności. Należałoby więc przed
sięwziąć środki praktyczne, ażeby na przy
szłość chrześcianie nie obawiali się odmawia
nia sprawiedliwości.

Innym punktem wymagającym nagłego za
radzenia jest wydzierżawianie podatków Jnż 
hatti-szeryf z 1839, mówiąc o tym systemie, 
wyraził się w ten sposób: „Jeden zwyczaj uie 
szczęsny istnieje jeszcze, chociaż sprowadza 
za sobą tylko następstwa opłakane : a jest nim 
kupczenie koncesjami, znanemi pod nazwą i 1 t i -  
z a m’u. Podług tego systemu, zarząd cywilny i 
skarbowy bywa powierzany dowolności jednej oso 
by, czyli bywa nieraz w żelaznych rękach namię
tności najgwałtowniej szych i najchciwszych.1* A 
hat-humajum z 1856 r. mówi: „Należy obmy- 
śleć środki jak najszybsze i najenergiczniejszu, 
w celu wyplenienienia nadużyć przy poborze 
podatków, a zw łaszcza dziesięcin. System po
boru bezpośredniego ma być stopniowo i w 
miarę możności przeprowadzony, zamiast wy
dzierżawiania, we wszystkich gałęziach docho
dów państwowych.* Mimo tych oświadczeń for 
malnych, system wydzierżawiania istnieje dotąd 
w całej rozciągłości. Dziś Wysoka Parta daje 
nadzieje reform w tym kierunku, bez bliższego 
jednak określenia onych. Ferman z d. 12. gru
dnia znów nazywa anormalnym istniejący sy
stem poboru podatków. Wydaje nareszcie roz
porządzenie co do środków, „mających usunąć 
dowolność w pobreraniu^ziesigcin^rzM ^p^

tów powiewnych, to garści pereł miotanych 
przez arfy, to pizzicatów skrzypcowych a la 
Berlioz używanych, w tem Romeo spostrzega 
Juliettę i Rozalindę, wspomnienie gaśnie jak 
księżyc o wschodzie słońca. Towarzysze upro
wadzają go na chwilę. Jnlietta sama, pod wra
żeniem świata i hrabi Parysa, który jej się nie 
wydał Parysem, jak róża w odmęt fal morskich 
rzucona, po raz pierwszy nad sobą myśląca, 
śpiewa te najpiękniejsze z taktowych solów 
Gonnanda, piękniejsze od zbyt efektowej Mi- 
ralli jego, którą Patti wzbudza tyle zapała.

Te solo będące kaskadą najwdzięczniej
szych melodji o tęsknocie i przeczuciach cze
goś smutnego, jest silną stroną pani Ehn; sły
szeliśmy te same przez panią M. Carwallho, 
która mimo całego wdzięku i rutyny nie spra
wiła na nas tego wrażenia, zwłaszcza w cie
niowaniu najwykwintniejszej z modulacji w pia- 
nissimie, kiedy pierwsza myśl pieśni powraca 
z towarzyszeniem cichego dzwoneczka. Zjawia 
się Romeo.

Poprzedza go wiolonczella z tematem smu
tnym, który później powraca: — ciężkie we
stchnienia wiolonczellów przechodzące z wolna 
w łabędzie jęki, źle tej znajomości wróżą... 
Pierwszy krótki dialog spokrewniający dusze 
n* wieki — i szekspirowski pocałunek — i 
drogi, jako dodatek pierwszego oczywiście. Je 
dht z przyjaciół domu odkrywa Romea, który 
znika, — tu rozdzierający krzyk Julietty, która 
słyszy, że to Capulet, — węzeł tragedyj zwią
zany — perspektywa nieszczęść otwarta. Or
kiestra grobowe wieści wróży, podobne tym. 
co się w piątej odsłonie odezwą. — Na radę 
przychodzi Pani stara, gorliwa powiernica — 
wraca chór i powtórzeniem prześlicznej melodji 
odtańczonego wprzód madrygału kończy się 
pierwsza odsłona. Szczyt całego dzieła, śmiemy 
powiedzieć jedna z kilku najwspanialszych me
lodji jakie w muzyce powszechnej istnieją, ja 
kie ktokolwiek wyśpiewał, to ustęp poprzedza
jący drugą odsłonę—trwa krótko wpianissimie
— śpiewa go sama wiolonczella z cichem to»- 
warzyszeniem. O tym temacie dać może poję
cie medytacja Liszta na fortepian zeń ułożona, 
o tyle o ile rycina bez kolorytu o obrazie. Po 
ostatnich tekstach tego tematu, tłumacza mi
łości, ale nie tego, co mówi z kolei jeden czło
wiek, potem drugi, jak biednej mowie naszej 
przystępnie, ale tematu, który głosem muzyki 
mówi to, co czują oboje i co tylko muzyka 
dać może. — - Odsłona druga, ogród Montechów
— noc włoska, cała w aureolach miesięcznych 
śrebrzących ciche drzewa; dalekie perspektywy; 
balkon w bluszczach upowity; cisza. — Romeo 
zwolna zbliża się ku balkonowi, solo jego jest 
niej iko warjantem pierwszej myśli entraktu, — 
pełne uczucia tęknego bez nadziei, świadome
go całej grozy swojej — a jednak miłującego. 
Na balkon pada blask miesięczny — i jak róża 
przy cichej melodji szepczącej jak tajemnica,

schodzi jak róża Julietta. Jeden z najpiękniej
szych duetów, rozkosz i trwoga na przemian 
wybuchają z orkiestry, zbliża się cichym ryt
mem chór służalców. — Romeo się kryje, śle
dzą go daremnie. Wpada pątetyczna Pani sta
ra, obyczajów dawnych świadoma i jak lis sta
ry w bajce nie rada, że na zimę nowa sierść 
odrosła, jednak beszta energicznie niedyskre
tnych napastników, i noc romansowa spada na 
jej sędziwe barki... Romeo wraca odwołany 
pierwszą cichą melodją. — Jnlietta schodzi ku 
tarasowi balkonowemu, następuje drugi duet, 
raz wesołem uczuciem szczęśliwych, raz siłą 
przywiązania na wszystko gotową, to znów 
jak mówi Adam w Świteziance „tak się w nim 
serce rozpływa"... Powolne sexty violów i wio
lonczeli, powtarzające się kilka razy przejmu
ją do głębi — flażoletty skrzypcowe ozłocone 
diamentami arf rzucających akordy, pieśń się 
kończy, konieczność woła — Jnlietta z balko
nu spuszcza szarfę, którą Walter umie jak Ro
meo całować. — „Jeżeli chcesz być mężem mo
im wobec Boga — przyjdź do celi ojca An
zelma a przysięgniemy sobie wiarę na w ieki/— 
Jnlietta znika, Romeo sam i ta  sama melodja 
z pierwszego międzyaktu — boska i tajemni
cza odzywa się jeszcze raz, jak pocieszycielka 
przyszłej rozpaczy — — zasłona spada — •— 

W trzeciej odsłonie wielki klasztor, pyszny 
krużganek ponuro w głębi ginący (taki, jaki 
dziś przerabiają na szpichrze lub koszary, a 
dla miłości postępu krzyż Chrystusów zastępu
ją  krzyżem Carignanów, chór zaś mnichów, 
pieśniami godniejszych od nich pijanych żołda
ków). Ojciec Anzelm w modlitwie, wpada Ro
mea, za nim Julia i nieodstępna Pani stara. 
Scena ślubu z cudowną prostoty pomyślana na 
wzór spozalicjów w obrazach najstarszej szkoły 
malarstwa. Muzyka o prostocie ewangelicznej, 
a grupa o wielkim wdzięku. Ojciec Anzelm, 
największa tej tragedji ofiara, prawie nigdy 
nieoceniona, zawsze potępiona choć tylko z po 
święcenia gotowa, jak siwobrody posąg stoi 
w środku, podobny świętemu Brunonowi dłuta 
wielkiego H u  do n a  w Kartuzji rzymskiej, Ju
lietta klęczy jak Madonna Van-Dyka lub Schon- 
gauera z rączkami sztywnie splecionemi, w sza
cie o twardo połamanych fałdach, jak je two
rzył Wit-Stwosz w swoich idealnych marze
niach... (Pani Ehn od pewnego czasu klęka 
na jednem kolanie, co całość grupy niezmiernie 
psuje). Romeo jak rycerz młody, klęcząc odpo
wiada dobitnie „ja mein Vater“ głosem czło 
wieka któremu pilno. Julietta odrzeka 
„ja mein Vater' jak echo tego głosu nie
śmiałe i ledwie dosłyszane. Monotonja tych 
dwóch odpowiedzi wokalnych, jest olbrzymim 
efektem, najgenialniejszym pomysłem, w obec 
wykwintności całego utworu. Jest wtem pewna 
trwoga i pospiech przerażający.

C. d. n.

średnictwo dzierżawców*, ale samego systemu 
wydzierżawiania nie znosi.

Jeśli się więc chce odjąć powstaniu istotny 
i nieustanny przedmiot podsycający je. uależy 
żądać od Porty, aby oświadczyła jasno i kate
gorycznie. że system wydzierżawiania podatków 
znosi nietylko prawnie, ale i kategorycznie, w 
Bośnii i Hercegowinie i potrzeba, aby krok ten 
był bezzwłocznie wykonany.

Jedną z przyczyn, zwiększających jeszcze 
bardzie brzemię, materjalnie już i tak ciężkie, 
podatków w Bośnii i Hercegowinie, jest to, że 
mieszkańcy uważają siebie za wyzyskiwanych 
finansowo na rzecz centralizmu. Przeświadczeni 
są oni, że ściągane podatki przeznaczone by
wają nie dla zaradzenia potrzebom samej pro
wincji, lecz że wszystkie zebrane sumy idą bez
pośrednio do Konstantynopola na użycie 
rządu centralnego.

Należałoby więc koniecznie ulżyć moralnie 
ciężar brzemienia, które dźwiga prowincja, a to 
tak, aby nieprzesądzając tego, co wymagają 
wydatki cesarstwa, część dochodów, pobiera
nych z prowincji, była przeznaczoną na wydatki 
korzystne dla interesów tejże prowincji.

W tym celu Porta powinnaby oświadczyć, że 
d o c h o d y  z p o d a t k ó w  b e z p o ś r e d n i c h  
będą obracane, jak dawniej, na potrzeby całe
go cesarstwa, lecz fundusze, płynące z p o d a t
k ó w  p o ś r e d n ic h ,  pozostaną w prowincji, i 
wyłącznie obracane będą na jej korzyść w celu 
polepszeuia jej środków i zwiększenie jej do
brobytu.

Wykonanie takowego rozporządzenia siu
siałoby być oddane pod kontrolę komisji obie
ralnej, o której będzie mowa w dalszym ciągu 
tego elaboratu.

Smutny stan chrześcian w Bosnii i Herce 
gowinie zawisłym jest w znacznej mierze od 
natury stosunków istniejących między ludnością 
wiejską a właścicielami ziemskimi. Trudności 
agraryjne miały zawsze charakter szczególnego 
rozgoryczenia w kraju, gdzie klasa właścicieli 
odróżnia się bądź religią, bądź narodowością od 
masy rolników. Zbyt wiele jest przykładów 
walk namiętnych, które były następstwem po 
dobnej sytuacji.

W prowincjach, o których tu mowa, pra 
wie całość posiadłości ziemskich, nienależących 
do państwa lub do meczetów, zostaje w ręku 
muzułmanów, wówczas gdy ludność rolniczą 
stanowią chrześcianie obu obrządków. Kwestja 
więc agraryjna wikła się tu z antagonizmem 
religijnym.

Po stłumieniu pierwszego powstania szla
chty bośniackiej w r. 1851 zniesione zostało 
poddaństwo, ale środek ten, jak to często bywa 
w podobnych wypadkach, zamiast polepszyć, 
pogorszył jeno położenie wieśniaków, z który
mi właściciele srożej daleko postępują dziś niż 
dawniej. Dzisiaj jest to tylko walka dwóch 
przeciwnych sobie żywiołów i religij.

Od chwili, w której zniesienie praw feo 
dalnych zamieniło dawnych poddanych w dzie
rżawców, postępowauie właścicieli tu i ówdzie 
wywołało powstania miejscowe lub powszechne. 
Gdy na północy Bośnii w r. 1858, podobne wy
buchło powstanie, Porta poczuła się do obo
wiązku zapytać o powody, które ruch teu wy
wołały. Mężowie zaufania obu stron zostali po
wołani do Konstantynopola, a po długich roz 
prawach, przy których urzędownie brał udział 
internuncjusz Jego ces. i król. Mości, uzyskano 
firman sułtański, którego rozporządzenia w 
owym czasie zdawały się wystarczającemi do za 
spokojenia interesów wiejskich właścicieli. 
F erm an ten  jed n ak ow oż  n igdy  nie s t a ł  s ię  pra
wem obowiązującem.

Należałoby się zastanowić, czyli niektóre 
rozporządzenia zawarte w tym dokumencie nie 
mogłyby jeszcze dzisiaj posłużyć jako punkt 
wyjścia do układów, któreby zdołały polepszyć 
położenie mieszkańców wiejskich, lub, czyli by 
nie było na miejscu dla ułatwienia przeprowa
dzić się mających w tym celu reform szukać 
pomocy w skarbie państwa, tak samo jak się 
to stało przed dwudziestu mniej więcej laty w 
Bulgarji, gdzie ciężary gruntowe pokryte zo
stały zapomocą wydania renty, czyli tak zwa
nych sehimów. Czujemy to, że zadanie w tym 
razie nie jest łatwe i że rozwiązanie jego nie 
może być dziełem jednego dnia, ale mniemamy, 
że sprawa ta jest dość ważną i dlatego usilnie 
pracować należy nad polepszeniem losu wiej
skich mieszkańców Bośnii i Hercegowiny, by 
tym sposobem zagoić jedną z ran w stosunkach 
społecznych obu prowincyj. Nie wydaje się 
nam niemożliwem, wynalezienie kombinacji, 
któraby pozwoliła wieśniakom nabywać powoli 
i pod warunkami przystępnemi parcele nieu 
prawionej ziemi, któreby państwo musialo wy
stawić na sprzedaż. Jeżeliby życzyli sobie na
dal uprawiać jako dzierżawcy posiadłości ziem 
skie właścicieli nuzułmańskich, mogliby z cza
sem przyjść sami do własności mniejszych ka
wałków ziemi, któraby im zapewniła pewną 
niezawisłość i ochroniła ich przed uciskiem.

Gdy się pomyśli, jak małą wiarę mają u 
chrześcijańskiej ludności obietnice \V. Porty, 
nie można ukrywać, że ogłoszone plany reform 
wtedy by tylko znalazły zaufanie, gdyby ró
wnocześnie utworzono instytucję, któraby da
wała pewną rękojmię, iż reformy te na serjo 
przeprowadzone zostaną. Jeżeli by się zadowolono 
oddaniem wykonawczej władzy do przeprowa
dzenia ich w ręce rządów prowincji, nieusunie 
się nienfności, o której mówiłem. Potrzeba by 
więc zwołać komisję notablów, złożonych w 
połowie z muzułmanów, a w połowie z chrze 
ścian, wybranych przez mieszkaców prowincji, 
według modły postanowionej przez W. Portę.

Tym sposobem wymieniłem wszystkie 
środki, którychby użyć należało, aby się oddać 
nadziei uzasadnionej, przywrócenia pokoju. 
Środki te są: Zupełna i niczem nieograniczona 
wolność wyznania; zniesienie dzierżawy podat
ków; prawo dające rękojmię, że dochód z bez 
pośrednich podatków z Bośnii i Hercegowiny 
użyty będzie li tylko na korzyść prowincji pod 
nadzorem organów, ustanowionych w duchu 
firmann z 12. grudnia; ustanowienie osobnej 
komisji, złożonej z równej liczby muzułmanów 
i chrześcian, dla przeprowadzenia i ochrony 
proponowanych przez mocarstwa i zapowie
dzianych wiradzie zd. 1. października i ferma- 
nie z 12. grudnia reform; a nakoniec polepszenie 
położenia ekonomiczego mieszkańców wiejskich. 
Pierwsze z tych punktów mogłyby i musiałyby 
natychmiast być przeprowadzone przez W. 
Portę piąty stopniowo, ale tak szybko, jak to 
będzie tylko możliwem.

Jeżeli, niezależnie od warunków, które nam 
się zdają być najważniejszemi, Bośnia i Herce
gowina otrzyma jeszcze następujące reformy 
zapowiedziane w najnowszym fermanie: radę 
prowincjonalną i sądy wolno obieralne przez 
mieszkańców; nietykalność sędziów ; sądowni
ctwo cywilne (la justice laique)-, wolność osobi
stą ; rękojmię przeciwko poniewierkom; reformę 
policji, której postępowanie tyle skarg wywoła - 
la ; usunięcie nadużyć, do których dały powód 
prace robotników na pożytek publiczny; spra

wiedliwe zniżenie opłat za uwolni, uie od służ
by wojskowej; rękojmie utrzymania praw w ła
sności: jeżeli wszystkie te reformy, o których
bliższe określenie upraszamy W. Portę. zosta
ną w prowincjach zagrożonych powstaniem 
przeprowadzono, można by mieć nadzieję przy
wrócenia pokoju w tych spustoszoBych oko
licach.

Dochodzę do końca. Niejasne obietnice irady 
z 2. października i ferman a z 12. gradnia mogły 
tylko roiegzaltow&ć nadzieje, zamiast je aspokoić. 
Z drugiej znów strony zauważyć potrzeba, że nie 
udało się t u r e c k i e j  b r o n i  położyć koniec po
wstania. Zima zmusiła powstańców do częściowego 
zawieszenia broni. Z wiosnę walka znowu ożywi się. 
Przekonanie, że z początkiem wiosny nowe żywioły 
wzmocnią powstanie, że teatr walki rozszerzy się 
na Bnłgarję i Kretę, jest pomiędzy chrześciańską 
ludnością Turcji powszechnem. Jak jest tak jest, 
to na każdy sposób można przewidzieć, iż rządy 
Serbii i Czarnogóry, które dotychczas nie bez trndn 
zdołóły utrzymać neutralność wobec powstania, pó 
źniej nie będą w możności dłuższy opór stawić 
panującym prądom, i jnż teraz jak się zdaje oswa
jają się one, pod naciskiem wypadków panującej w 
ich krajach opinii publicznej, z myślą wmięszania 
się do walki, skoro śniegi zginą.

Wobec takiego stanu rzeczy podjęte w tym 
celu usiłowania mocarstw, aby w interesie ogólnego 
pokoju nie dopuśeić do najgorszego zawikłania, 
stają się nader trndnemi. Austro Węgry, jakoteż 
oba sąsiednie dwory cesarskie w ciąga poufnej wy
miany idei doszły zgodnie do tego przeświadczenia 
że jeżeliby miano ograniczyć się na tem, aby wy
czekiwać skntkn obwieszczonych w najnowszym 
fermanie zapowiedzi reform, reform które oprócz 
tego podług zamiarów Porty nie miały rozciągać 
się na zajęte powstaniem tarytorja — to w takim 
razie doczekanoby się całkiem odmiennych rezulta
tów jak te, jakich Życzyć sobie należy — mianowi
cie, że ku końcowi zimy przybrałoby starcie zna 
cznie szersze rozmiary. Mniemają przeto trzy ga
binety, ie  jedynym środkiem który mógłby mieć 
widoki powodzenia, aby uniknąć nowych zawiklań, 
byłoby pochodzące od mocarstw oświadczenie, wy
powiadające silną wolę położenia tamy mchowi, 
który zagraża rozszerzeniem się na cały Wschód.

Cel ten nieda się jednakże osiągnąć li tylko 
samem wezwaniem, wystosowanem do książęcych 
rządów i chrześciańskich poddanych sułtana. Ażeby 
to, jnż samo z siebie nader trudne przedsięwzię
cie mogło mieć widoki powodzenia, jest nieodzo
wnie potrzebnem, aby mocarstwa mogły powołać 
się na jasne, nienaruszalne i praktyczne reformy, 
któreby szczególniej sposobnemi były do poprawie 
nia iosn Bośnii i Hercegowiny — jednem słowem, 
aby ich pośrednictwo mogło opierać się na czynach, 
nia zaś tylko na programach. Tylko w takim razie 
mogłyby gabinety nadać potrzebny nacisk pokojo
wym radom swoim.

Lscz istnieje jeszcze jedna tradność i to naj
większa, która za jakąkolwiek cenę koniecznie mu 
si być przezwyciężoną. Tę trudność stanowi głę 
boko zakorzeniona nieufność chrześcian do wszyst
kich obletnie Porty. Jako główny powód tej nien
fności należy poczytywać tę okoliczność, iż nieje
dna z reform zapowiedzianych w najnowszych roz
porządzeniach snttańskich, była proklamowaną jnż 
w dawiiejszych hatiszeryfacb, a pomimo to nie 
zaszła alga widoczna w położenia chrześcian.

Gabinety poczytają to także za nieodzownie 
potrzebne, żądać, aby Porta stwierdziła swój za
miar dotrzymania obietnic, wymienionych w ka
dzie z 2. października i w fermanie z 12. grndaia 
reform, ustanowieniem osobnej komisji rządowej, na 
całe państwo, i aby notyfikowała gabinetom przy
jęcie wymienionych powyżej pnnktów, mających 
szczególniej na cela uspokojenie prowincyj, które 
za broń chwyciły.

Rozumie się, że w skutek tych środków nie 
otrzymają chrześcianie gwarancyj w tej formie, 
jakich oni w obecnej chwili domagać się zdają, 
lecz uznawaliby oni ieh pewność stosunkową w tej 
okoliczności, iż mocarstwa poczytywałyby te oktro- 
jowane reformy za nieodzowne, jak niemniej i w 
tem, iż Porta wobec Europy przyjmuje zobowiąza
nie, przeprowadzić je  w rzeczywistsści.

Oto jest silne przekonanie, osnnte na przepro
wadzonej poprzednio wymianie idei pomiędzy ga
binetami Austro-Węgier, Moskwy i Niemiec.

Wasza kscfeienja masz polecenie te poglądy 
udzielić do wiadomości . . . . < i wyjednać Jego  
współudział w dziele pokojowem, do którego uda
nia się wszelkiemi silami będziemy zdążali.

Jeżeli — jak się spodziewam, zapatrywania 
x v . . . . rządn z mszemi zgodzą się, to 

zaproponowalibyśmy ze względn na godność i nie- 
zawisłość Porty, aby nie udzielano jej rad naszych 
w zbiorowej nocie, lecz aby wezwano reprezentan 
tów w Konstantynopola, żeby wspólnie i w sposób 
jednomyślny podług wyłnszczonych powyżej zasad 
starali się wpływ wywrzeć na rząd snłtiński.

Racz pan, panie hrabio, odczytać niniejszą de
peszę panu ministrowi spraw zewnętrznych, i zo
stawić mn jej odpis, a ja z mej strony byłbym 
bardzo wdzięczny, gdybyś pan zechciał jaknajspie- 
szniej zawiadomić mnie, jakie wrażenie akt ten 

Jego Ekscelencji wywarł. Przyjm pan itd.

jechać Jo Wiednia. Odwiedziny węgierskich mi
nistrów będą miały głównie na cela negocjo
wanie z wiedeńskim bankiem narodowym. Mają 
oni nie dłużej jak dwa dni zabawić w przedli- 
tawskiej stolicy, następnie wrócić do Pesztu, 
i znowu za kilka dni powrócić do Wiednia dla 
rozpoczęcia właściwych rokowań z minister
stwem austrjackiem. Nie da się zaprzeczyć, że 
Węgrzy głównie reflektują na*wiedeński bank 
narodowy, ztąd wynika, że „obce kapitały", 
któremi się tak chełpiono w Peszcie, należą do 
dziedziny imaginacyjnych może wielkości.

Defraudacja, popełniona w filii pragskiej 
wiedeńskiej „Creditanstalt", bardzo źle od
działało na tutejszą giełdę. Wczoraj mieli
śmy zupełną derutę, naturalnie, że kontrmina 
nie zaspała poła i przesadzonemi wiadomoftŚa- 
mi wywołała panikę. Rzeczywista strata nie 
wynosi więcej jak 800.000 złr. Jeden z defrau
dantów ma być zięciem wiedeńskiego dyrekto
ra policji, Marxa von Marxberg.

Korespondencje „Gaz. Kar.“
W iedeń dnia 5. lutego.

(T.) Kotońska Gazeta z dnia 3. lutogo po- 
daje w franenzkim oryginale i niemieckiem tłu
maczeniu dosłowny tekst noty hr. Andrassego, 
która zeszłego poniedziałku wręczona została 
w Konstantynopolu Wiedeńskie dzienniki do
piero dzisiaj ją  podają, gdyż oficjalne biuro ko 
respondencyjne d.a niewytłumaczonych przy 
czyn niepodało telegraficznych wyciągów noty, 
jak to się w podobnych wypadkach zwyczajnie 
dziać powinno. Jesfcto niezręczny manewr, dzi
wna mania bawienia się w tajemnicę, oczywiś
cie śmieszna, skoro w 36 godzin później zagra
niczne dzienniki dosłowny tekst przynoszą. 
Wrażenie, jakie się po odczytaniu tych „pro
jektów reformy" odnosi, jest wcale odmiennej na
tury, aniżeli tego spodziewać się było można 
po tera, co dotychczas oficjalnie o elaboracie 
austrjackiego ministra spaw zagranicznych gło
szono. Introdukcja zdaje się wprawdzie wcale 
łagodną, ale później następuje wcale żyw
sze tempo, które nie małą zdradza energię. P i
smo to urzędowe podaje cały przebieg dotych
czasowej akcji dyplomatycznej, omawia szcze
gółowo stosunki zrewoltowanych prowincyj, s ta 
ra się dowieść, że wmieszanie się państw w 
sprawy tureckie jest zupełnie nprawnionem a 
następnie formułuje znajome żądania. Równo
cześnie jest w nocie wypowiedziana konieczność 
przeprowadzenia reform. Nieufność, jaką pań
stwa europejskie mają pod tym względem, jest 
zupełnie uzasadniona dotychczasowem zachowa
niem się Wysokiej Porty, która dużo obiecy
wała wprawdzie, ale żadnej obietnicy nie do
trzymała. Zresztą nie będziemy się dzisiaj roz
wodzić nad jej treścią, gdyż Gazeta poda ją 
zapewne w dosłowuem brzmienia.

Jak z Pesztu z dobrego źródła donoszą, 
mają panowie Tisza i Szell już 8, b. m. przy-

Z Izby sądowej.
Lwów dnia 5. lutego 187®.

Szajka złodziei końskich.
W piątek 4. lntego odbyła się popołudniu 

ciekawa rozprawa w tutejszym sądzie kar
nym przed zwykłym trybunałem, któremu radca p. 
Bndzynowski przewodniczył.

Na dniu 24. października r. z. zeszli się we 
Lwowie znani złodzieje końscy nawet jnż kilka
krotnie karani: C h a  im  L e r c h e r ,  I s a a k  
F u c h s  i L e j s o r  B a n m a n n , wszyscy trzej z 
Przemyślan, i za poradą i wskazówką S z y i  

c k a , handlarza bydła, postanowili zrobić wy
prawę na konie Salamona Wiederkehra wJMszanach. 
Wyprawa według ułożonego płann zupełnie' się po
wiodła. Wiederkehrowi istotnie z 24. na 25. paź
dziernika w nocy wyprowadzili złodzieje z zamknię
tej stajni parę klaczy, ioszę i zabrali jeszcze ze 
sobą dwie szle i dwa naszyjniki, razem wartości 
około 148 złr. 20 ct. Złodzieje zostali jednak jnż 
dnia następnego wraz z końmi przez policję gmin
ną w Szołomyi przytrzymani, a to dla tego, Że 
nie tylko konie były bardzo zegrzane i zbiedzone, 
i każdy z nieh miał odmienną uprzęż, lecz głównie 
dla tego, że właśnie wówczas w całej okolicy śle
dzono za końmi, które dwa dni przed tem skra
dzione zostały pewnemu włościanowi w Drobowyży.

W śledztwie przyznał Lercher, że wspólnie z 
Stockem z 24. na 25. października nkradli Wieder
kehrowi z zamkniętej stajni, po wyrwania skobla, 
wyżej opisane konie, — Fachs zaś i Banmann po
dali, ze w kradzieży tej czynnego ndziału nie brali, 
czekali tylko na konie w pewnym umówionym 
miejscu, a gdy ich Stock i Lercher przyprowadzili, 
popędzili następnie kn Przemyślanom, a potem da 
lej do Szołomyi, gdzie ich jak wiadomo przytrzy- 
mano.

S z y j a  S t o c k  wypiera się atoli zupełnie 
przypisanej mn winy, nie umie jednak wytłuma
czyć z jakiego powoda współoskarzenł względem 
niego przecząco występować by mieli. — Powołuje 
się na świadków Mechla Zimmermanna, Szyję Bneh- 
holza, Samuela Szainingera i Ureię, Herzla, Moj
żesza i Szaję Engelkreisów, że w dnia 24. paź
dziernika nie był wcale we Lwowie, lecz w' Ko- 
marnie na Fejerówce aż do popołudnia. Resztę zaś 
dnia i następną noe w domu w Bartatowłe prze
pędził.

Przy rozprawie głównej Lercher, Fachs i Bau
mana po krótkich zwykle żydowskich wykrętach 
przyznali się do winy. Szyja Stock zaś obstawał 
przy swoim jak w śledztwie. Powiada on; że dnia 
24. paźdz. w niedzielę od 8 rano do 2. popołndnin 
był na F«jerówce u Mechla Zimmermanna w pew
nym interesie, wróciwszy z Fejerówki nazad do 
Bartatowa, pozostał jnż w domn i tam z Bnehhol- 
zem i Szajningerem robi! obrachunek, a potem za
bawiał się u rodziny Engelkreisów aż do 3. po 
północy — nie mógł być zatem czynnym przy kra
dzieży. Nastąpiło przesłuchanie świadków, na któ
rych względem swego alibi powołał się Stock.

Me cb e 1 Z i m m erm an n powiada, że ątock 
był n niego aż do zachoda słońca nie miał żaś z 
nim żadnego interesu, również że nie wiedział • 
tem, że w niedzielę popełnione kradzież koni.

S z a ja  B n c h h o lz  zeznaje, że przyszedł do 
Bartatowa pierwej nim się tam pojawił Szajninger, 
że nie miał wcale ze Stockiem żadnego obracbnnkn 
lecz miał interes do Engelkreisów. — Obrachunek, 
o którym mowa trwał od godziny 6. popołudniu do 
godziny 12. w nocy i twierdzi dalej ie patrzał na 
zegar, którego jak sam oskarżony prostuje tam 
wcale nie było.

Na przedstawione zaprzysiężone zeznania tego 
świadka obwinionym, oświadczył obwiniony Fachs. 
„Proszę Wysokiego sądn n nas religia tak mówi: 
jeżeli idzie o naszą wiarę t. j. o wyratowanie ży
da, wolno świadkowi nawet fałszywie przysięgać, 
ale mu nie wofno fałszywie przysięgać ażeby Żyda 
pognębić." Ośwtadezenie to dobitnie wykazuje, jak 
trudne co do wymiaru sprawiedliwości ninsi być 
stanowisko sędziego, polegającego na zaprzysiężo
nych zeznaniach takich świadków, którym religja 
nakazuje zeznawać i przysięgać fałszywie, gdy 
chodzi o wyratowanie żyda. Mógł się też Stock pe
łen otnehy wyrazić przy aiesztowanin do wspótob- 
winlonyeh: nie bójcie się, postaram ja się o 
świadków.

Również i czwarty z kolei świadek Szejninger 
popadał w sprzeczności, mówi on że przyjechał do 
Bartatowa nie w cela obrachunku, że obrachunek 
ten nie mógł trwać więcej jak 2 godzin — dalej 
że przyjechał pierwej niż Bnchholz.

Ponieważ zeznania świadków Z im m e r m a n -  
u a , B n c h h o l z a  i S z e j n i n g e r a  tak między 
sobą jakoteż z zeznaniami Stecka sprzecznemi i 
klamliwemi się okazały, sąd na wniosek prokura
tora natychmiast uwięzić ieh kazał. W skutek tego 
t. j. z obawy podobnego losn rodzina Engełkrei- 
8ów świadczyć jnż nie chciała. Trybunał po prze
prowadzonej rozprawie zawyrokował: Lercher i 
Stock są winni zbrodni kradzieży, skazuje się ieh 
dla tego pierwszego na 3 lat, drogiego —  ponie
waż nie byl jeszcze karany — na 1 i pól roku 
ciężkiego więzienia, zaostrzonego postem; zaś Ban- 
manna i Fntksa jako współwinnych, pierwszego na 
dwa lata, drugiego na 1 rok ciężkiego więzienia 
zaostrzonego postem i każdemn z nich dostała się 
w dodatku jeszcze ciemniczka. Prócz Stecka, któey 
wyprosił sobie trzy dni do namyśla, reszta traej 
przyjęli wyrok.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Nagrody za najlepsze plany gmachu sejmo

wego rozdał Wydział krajowy na przed wczorajszem 
posiedzeniu zgodnie z opinią jury. Pierwszą na
grodę (4000 zł.) otrzymał plan „8pes“ (pp. Weu- 
deler i Hłeser w Wiedniu), dragą nagrodę (2500 
zł.) plan „Nil de nobis sine nobis* (p. Otton .Wa
gner w Wiedniu), trzecią i czwartą nagrodę (po 
1500 zł.) otrzymały plany: „Hwwr premfnm* (p. 
Karol Kónig w Wiedniu) i „Per ąrdńa ad astra" 
(pp. E. Ziffer i Karol Laazil w Wiednia), Sand 

* Niemcy!!!



' — k u c h n i a  I n d o w a  używa już ogromnego 
pawodzenia. Do godz. 1 */a rozdanych zwykle bywa 
300 poreyj. Ażeby biorąey do down obiady nie 
przeszkadzali w wydawaniu jedzącym w lokalu ku
chni, zarządzono, te  do domów wydawaj się będzie 
tylko od 1. do 2. godz.
9 — N a  z u p ę  r u m f o r d z k ą  złożyli w ban 

dia J. Dresiara i synów od 30. stycznia do 7. 
lutego:

N. N. 1 zł., p. Zofia Matkowska 5 zł., p. Wa
cław hr. Baworowski 50 zł., p. hrabina Mir 10 zł., 
N. N. 1 zł., p. Paulin Matuszewski 1 zł. N. N. 2 
zł., Wny ks. proboszcz Odelgiewicz 3 zł., N. N.
1 zł.; razem 74 złr.
4— Na pismo zbiorowe „ Rapperswyl" mające 

wyjść pod redakcją J. I. Kraszewskiego, złożyli 
prenumeratę na ręce pana Piotra Zbrożka w Rud
kach : pan Henryk Janko na 2 egzempl. ; p. Mie
czysław Lewicki na 1 egzem.; p. Albin Rayski na 
1 egzem. ; p. Edmund Krzen na 1 egzem' ; p. Jan 
Piaskowski na 1 egz.; p. Piotr Zbrożek na 1 egz.

—  (cz) T e a t r .  Przedstawienia popołudniowe 
zyskały wreszcie zupełne prawo obywatelstwa we 
Lśrowie, co każdemu na mydl przyszło, kto je eheć- 
by raz tylko odwiedził, —  i to nie tylko ze wzglę
du na cel praktyczny, jaki się osiąga , kształcąc 
Utłodych artystów przez danie im sposobności ośmie
lenia się i wypróbowania sił do występów w zwy
kłych przedstawieniach, ale także przez umożliwie
nie klasie uboższej przystępu do teatru, do którego 
zaglądnąć mogła tylko bardzo rzadko. Gdyby więc 
nawet żadnego zresztą pożytku nie było z owych 
przedstawień, to samo już przemawiałoby za niemi 
1 byłoby dyrekcji teatru poczytanem za zasługę. 
Podług nas jednakże mają te przedstawienia jeszcze 
jedną dobrą stronę — i może nawet jeszcze donio
ślejszą, aniżeli dwie pierwsze. Jak bywało przy
najmniej dotychczas, wszystkie przedstawione sztuki 
były tego rodzaju, że można było bez wahania za
prowadzić do teatru dzieci, a kto spojrzał tylko po 
lożach w niedzielę, zauważał, Że prawie wszystkie 
napełnione były młodzieżą, naturalnie w towarzy
stwie rodziców lnb wychowawców —  i właśnie 
wzgląd, że można za tanie pieniądze wysiać w 
święto do teatru dziatwę, uczyni, że przedstawienia 
te nigśy nie stracą na wziętości. Dyrekcja będzie 
mogła mieć na jakiemś wielkiem przedstawienia 
pnity teatr, przedstawienia popołudniowe napełnią 
go zawsze.

Ostatnim razem odegrano „Berka zapieczęto
wanego" i „Oramatykę". Berka grał p. Skalski, 
który rzec można, stał się bohaterem tych minia
turowych reprezentacyj; w „Gramatyce" wystąpili 
prócz pana Skalskiego, pp. Dwerski, Nowicki, Sa 
chorowski i pani Kwiecińska. Gdyby nas tylko ktoś 
fałszywie nie zrozumiał, gotowiśmy powiedzieć na
wet, że obie sztuki wypadły doskonale. Niejeden 
nawet z lepszych teatrów prowincjonalnych nie po
wstydziłby się takiego przedstawienia. Pan Skalski 
był wybornym żydem, szczególniej w scenie, kiedy 
zrzucić mnsiat chałat, p. Nowicki dobrym był loka
jem, p. Saehorowski wielką śmiałością i poniekąd 
rutyną dowiódł, te zapewne występować jut gdzieś 
mnsiał nie raz, i to w większych rolach, i Że do
brym być może kiedyś artystą. Pan Dworski grał 
I  prawdziwem zrozumieniem roli i a zachowaniem 
odpowiedniej miary. Nową zupełnie akwizycją w 
przedstawi iniu , a bardzo miłe robiącą wrażenie, 
była pani Kwiecińska, która wystąpiła dopiero na 
próbę. Nad jej grą obszerniej rozpisywać się nie 
będziemy; zanotujemy tylko, że huczne zebrała okla
ski, że ma bardzo wdzięczną na scenę powierzcho
wność, bardzo przyjemny organ, i jeżeli wolno są- 
dali z jednego występu — także talent. Dyrekcja 
zaangażowawszy panią K., mogłaby ją bardzo po
żytecznie nżyć.

Wieczorne przedstawienie „Angot' napełniło 
także teatr. Operę tę, jak zwykle u nae, odegrano 
tiC  niedzielę z wielkiem powodzeniem.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Podczas 
pogrzebu Hofmana wyciągnął d. 4. U m. ktoś w 
natłoki z kieszeni Weronice Szczepańskiej, pod 
ł. 49 przy ulicy Kurkowej zamieszkałej, zieloną 
torbeczkę skórzaną. W torbeczce były trzy gulde
ny, kilka dziesiątaków i broszka złota z koralem.-  
Straż policyjna aresztowa d. 4. t  m. na krakow- 
skiern Szyję Rosnera za podejrzane posiadanie pię- 
cia skórek białych irchowycb. Ponieważ areszto
wany nie mógł wykazać, zkąd towar nabył, odda- 
no go do sądu jako poszlakowanego o kradzież.—  
Straż policyjna aresztowała d. 4. t. m. na płaca 
krakowskim Media Rolander, z powodu, że małych 
chłopeów zachęcał do grania w losy o precle, tu
dzież Wolfa Rothe za grę podobną o pomarańcze. 
U pierwszego znaleziono ukryty w koszu woreczek 
z losami, drogiemu zaś ndałe się odrzucić losy w 
drodze do policji. •— W Korolówce, w powiecie

Tłumackim, dnia 23. stycznia poniosła śmierć w , 
skutek zmarzuięcia za wsią wyrobnica Małauka 
Skrypnikowa. Nieszczęśliwa nie miała dostateczne 
go ubrania na tak ciężką zimę.

Dzierżawca folwarku Korolówka, w powiecie 
Czortkowskim, Julian Ożarowski, d. 29 stycznia 
odebrał sobie Życie przez zażyere trucizny, pozo
stawiając. własnoręcznie pisaną kartkę następującej 
treści: „Mając znaczne długi a nie mając żadnej 
nadziei zapłacenia takowych, nsnwam się z tego 
świata. Przebaczcie mi mój krok, lecz nie mogłem 
inaczej zrobić."

—  M ianow ania. Krajowa Rada szkolna za
mianowała Dymitra Trzeciaka rzeczywistym nau
czycielem szkoły etatowej w Zabb tc.ach, Szymona 
Hreborcowa rzeczywistym nauczycielem w Tłuma- 
czyku, i Jana Czornysza rzeczywistym nauczycie
lem szkoły etatowej w Uciszkowie.

Wybór uzupełniający jednego członka Ra
dy powiatowej Kaluskiej z grupy najwyżej opo
datkowanych z kategorji handlu i przemysłu roz
pisano na dzień 6 marca b. r.

— Stypendjum. Ksiądz Feliks Pniewski, ka
nonik honorowy Przemyski, proboszcz obrządku ła
cińskiego z Jaworowa, przyznał stypendjnm z fun
dacji własnej, wynoszące rocznie 90 zł. w. a. Ja
nowi Jacentemu dw. im. Szufle, uczniowi II klasy 
gimnazjum w Jasie.

W y n ik  k lasfik acji u czn ió w  w e. 
lwowskim gimnazjum im. Franciszka Józefa 
pierwsze półrocze 1876.

Klasa I oddział pierwszy. Klasyfikowano ucz
niów 56. Stopień celująey otrzym ali: 1. Krogulski 
Józef, 2. Arnold Wincenty, 3. Chlamtacz Jan, 4- 
Szankowski Włodzimierz, 5. Choroszczakowski Ed- 

und, 6. Steindl Marjan, 7. Trzciński Emilian, 8. 
Datczyszyn Józef, 9. Pociej Jóżef; 10. Mandybur 
Eugeniusz. Stopień pierwszy otrzymał* uczniów 29, 
stopień drngi 8, stopień trzeci 9.

Klasa I oddział drugi. Klasyfikowano uczniów
55. Stopień celujący otrzymali: 1. Durski Włady
sław, 2. Hoffman Jędrzej, 3. Gruszecki Kazimierz. 
Stopień pierwszy otrzymało 29, stopień drugi 4, 
stopień trzeci 19.

Klasa I oddział trzeci. Klasyfikowano uczniów
56. Stopień celująey otrzymali: 1. Pnhaiik Marjan 
2. Milikowski Artur, 3. Jankowski Stanisław, 4 
Papara Stanisław, 5. Rawski Adam, 6. Motyka 
Antoni. Stopień pierwszy otrzymało 34, dragi 5, 
trzeci 11.

Klasa I oddział czwarty. Klasyfikowano uczniów 
50. Stopień celujący otrzymali : 1. Szczerba Flo- 
jan, 2. Mikiewicz Bolesław, 3. Stasina Antoni, 4. 
Zieliński Łucjan. Stopień pierwszy otrzymało 23, 
stopień drngi 12, stopień trzeci 11.

Klasa II oddział pierwszy. Klasyfikowana 
ezniów 54. Stopień celujący otrzymali: 1. Sołcwij 
Władysław, 2. Szydłowski Józef, 3. Bieńkowski 
Piotr, 4. Biliński Alfred, 5. Lisiewicz Zygmunt, 6 
Sitarz Antoni, 7. Niedzielski Juliusz, 8. Rieger 
Józef, 9. Reiss Józef. Stopień pierwszy otrzymało 
31, drugi 9, trzeci 5.

Klasa II oddział drugi. Klasyfikowano uczniów 
. Stopień celujący otrzymali: 1. NowiekbJan,
Zborowski Józef, 3. Margasz Władysław, 4. Pe- 

rłer Henryk, 5. Czerny Karol. Stopień pierwszy 
otrzymało 35, stopień drugi 10. stopień trzeci 6.

Klata II oddział trzeei. Klasyfikowano uczniów 
55. Stopień celujący otrzymali: 1. Bratkowski Adam, 
2. Dąbrowski Kazimierz, 3. Dawidowlcz Emil, 4. 
Zassowski Adam, 5. Twardowski Bolesław, 6. Dzie
rżanowski Józef. Stopień pierwszy otrzymało uczniów 
26, stopień drngi 11, stopień trzeci 12.

Klasa III oddział pierwszy. Klasyfikowano tr 
ezniów 54. Stopień celujący otrzymali : 1 Dziubiń
ski Zdzisław, 2. Kulczycki Zygmunt, 3. Fontana 
Marjan , 4. Niemiłowicz Władysław, 5, Lubiński 
Kazimierz, 6. Milski Aleksander. Stopień pierwszy 
otrzymało 30, drugi 5, trzeci 12.

Klasa III oddział drngi. Klasyfikowano uczniów 
61- Stopień celujący otrzymali: 1. Doboszyński Ed 
ward, 2. Caro Leopold, 3. Lettner Tadeusz, 4. Ei 
chel Eustachy, 5. Gołębiowski Marjan, 6. Laskow- 
nicki Józef, 7. Taubeles Samuel. Stopień pierwszy 
otrzymało uczniów 35, drugi 7, trzeci 12.

Klasa IV oddział pierwszy. Klasyfikowani, 
ezniów 59. Stopień celująey otrzymali: 1. Krygow
ski Kazimierz, 2. Wojnarowicz Jan, 3 Mandybur 
Tadeusz, 4. Kulczycki Roman. Stopień pierwszy 
otrzymało 33, drugi 9, trzeci 13.

Klasa IV oddział drngi. Klasyfikowano uczniów 
49, Stopień celujący otrzymali : 1. Viebig Edward, 
2. Nawrocki Józef, 3. Petrold Rudolf, 4. Galas Sta- 
nisław, 5. Rzepiński Stanisław, 6. Cielecki Józef, 
7 Pilecki Mateusz. Stopień pierwszy otrzymało 29, 
drugi 5, trzeci 8. (Dek. n.)

W ów, z Izby handlo
wej dnia 7. lutego.
J. Akcje en sztukę.

(z kuponem.)
Kolej gat Karola Ludwika 1!

„ Lwów.-Czerń. Jas— “  
Banku hip. gal. po 200 
Banku kred gal. po 200 zł. 
II . Listy east. ea 100 zł. 
(bez kuponu bieżącego.) 

Tow. kred, gak 5 pr/W f*
„ „ „ rCąffJ M a  

A  -  » 5 pr. okres. 
Banku hip. gal. 6 pr.

j l l .  L isty  dłużne 
ea 100 eł.

Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

Ogól. roi. kred. zakł. dia
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat

Tow. kred. miej. 6 pr. w 
IV . Obligi ea  100 eł. 
Iademnizaeyjne galie. 
W Ł kraj.zr. 1873 po 6 pr. 
Loey miasta Krakowa

i, „ Stanisławowa 

V. Monety.
Dukat holenderski

płacą; żąda. plącą, żąda.
zlr, w. a.

płacą) źądi

135‘— 
284 -  
210 —

79 25 
85 30 
9025

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 12f 
Bodencred. au. 200 zł; 
Zakł. kr. dla ban. i prze w. 
Zakł. kr. węg. 200 zi. 
Tow. esk. n. austpo 500
Franco - austr. po tOO, zł. 
Franco-węgier. pa 200 zł. 
Gai. bank.'hip. po 200 zł. 
Gal. bank dia band, i przem.

po 200 złr....................
Gal. zakł. kr. ziem. po200zł. 
Gal. bank kraj, po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600 zŁ 
Banku pow.aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł.

10 Vereinsbank po 100 
Verkehrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
Alfoldzkiej po 200 zł. sreb.

179 25 
172 — 

:ł. 685

Alfoldzkiej po 2 
Dniestrzańskiej 
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda póln. po 1000

109

164 26

Nąpoleondor « . . .  
Pół imperjał rosyjski . 
Kubel rosyjski srebrny 
Kabel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro ...............................

Wiedeń, d. 5. lntego. , 
P tcseećkny dług pań-

]
stwa (ea 100 eł.) 

Kent, anstr. w bankn. 5 pr. 
» ,  w sreb. 5 „

1889 całe loey (m. k.) 
2 * 1839 ‘/, losu „

1 g - o  1854 po 250 zŁ 4 pr. 
.& £  1860„ÓO0sł.wa.5„
= -5 1860 „100 „ „ „ 

1664 „100 „ „ „
Listy zast. dom. po 120 5 „

I
Oblig. indem. (100 eł.)

Galicyjskie
----

688 
542 F 

22 KoL g
9 >7 
166

14916O’/4

73 70
2 3 9 -
235

3 70

11120 
117 fO 
134 50 
132 75

i. k. .
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zach. po 200 zł. sr. ’ 

„ „ likB.po200zł.
Rudolfa po 200 zł. . . .  
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb.Ges.200zł. w.a 
Sildbabn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po

200 zł. sr.....................
Węg. wsch. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po 

MO zł. w. a. ’

2 « w  publiczne poiycs. 
Węgier. poż. kol. po 120 A.

5 proc..................

— B o led lów  ił. 4. lutego. Ol lat kilku zaj
mujemy się gorąco sprawą oświaty indowej, w 
szczegulnoAci więc Szkotami niższemi, a jednakie 
jak mało dla tychże od wspomniouego czasu uczy-! 
aiono?! Niewątpliwie przyjęcie szkół gminnych na 
fundusz krajowy stanowi zwrot ku lepszemu, które 
przyszłość okaże. Na razie wszelako panuje nieład 
w nkdołężności Rad szkolnych okręgowych a wzglę
dnie starostw powiatowych przyczynę mający, cho
ciaż trudno przypuścić, by którakolwiek z władz 
okręgowych traktowała sprawy szkolne tak opie
szale, jak Starostwo Stryjskie. Liczne tej opiesza
łości mamy przykłady, a najlepiej maluje ją stan 
czteroklasowej szkoły w Olechowie. Nauczyciele 
tej szkoły pobierali do końca rokn zeszłego swą 
płacę z kasy miejskiej tutejszej, a psbierali ją re
gularnie; w roku bieżącym ma im wypłacać tako- 

ą urząd podatkowy w Dolinie, a to pierwszego 
dnia każdsgo miesiąca. Lecz nie tak się dzieje. 
Oto dziś jest już 4. lutego, każdy ur ędnik już 
wydal wiele z płacy przed 4 dniami otrzymanej, 

najwięcej jej potrzebujący, nauczyciele, daremnie 
jej wyglądają, niepewni nawet, jak długo jeszcze 
czekać będą tnusieli. Nie ód rzeczy będzie może 
wspomnieć także, że pomimo zapewnienia emery
tury nauczycielom przez gminę Bolechów w doku
mencie erekcyjnym zawartego, dziś odciągają im 
127o Pd placy tak szczupłej na fundusz emerytal
ny. Gdyby im prtynajmnej regularnie płacono ! Ra
da szkolna miejscowa według §. 9 ustawy z 2. 
maja 1873 czuwać winna, by płace nauczycieli 
nie zalegały.

Rada Bolechowska przestrzega tego obowiąz
ku, lec i cóż może uczynić nie posiadając egzeku
tywy? zaś ciągłe jej odnoszenia się do Rady okrę 
gowej w_ Stryju, nie mają skutku, mimo że doty
czą bardzo nagłych przedmiotów, z których kilka 
nadmienić wypada:

Jeszcze w rokn 1874 wniosła Rada miejseo 
wa przez okręgową rekurs do Rady szkolnej kra
jowej przeciw uchwale pierwszej z powoda, że ta 
nie zatwierdziła kilka I dni przedtem wybranego 
przewodniczącego rekurnfącej, lecz utrzymała da
wnego przewodniczącego wbrew Jasnemu przepiso
wi nstawy na tej godności na dalsze 3 lata. Re- 
knrs ten leżał rok przeszło nieodesłany do wyższej 
instancji i dopiero w grudniu 1875 wrócić miat 
do Rady okręgowej, zkąd dotychczas nie wyszedł. 
Kierującemu nauczycielowi szkoły tutejszej przy
znano wynagrodzenie za mieszkanie w kwocie 150 zł. 
rocznie od 1. września 1874. W prawdziwej po
trzebie będący dyrektor, pomimo zażaleń z własnej 
strony i gminy tutejszej do dziś nie dostał centa 
z tej naleźytości. To wszystko jednak niczem je
szcze. Dla brakn drzewa opałowego prawdopodo
bnie obie szkoły tutejsze, to jest męska i Żeńska, 
w tych dniach zamknięte zostaną, gdyż drzewo 
przsz miasto obowiązkowo dostarczone już się 
spaliło, inne zaś gminy konkurujące nie dostarcza
ją tegoż, czemu Rada okręgowa mimo kilkakro
tnych wezwań nie zaradziła, tak, iż Rada szkolna 
miejscowa na posiedzeniu w dniń 1. lutego odby
tem, wysiała telegraficznie prośbę do Rady krajo
wej o pomoc w tej mierze. Aby prośba odniosła 
skutek pożądany, wątpimy, bo Rada krajowa prze 
szle zapewne telegram Radzie okręgowej, która go 
wtedy załatwi, gdy nie będzie potrzeby palenia 
w pieeach.

—  Z P ilzna . Po dwudziestoletnim letargie; 
nym śnie zbudzono u nas nareszcie teatr amatorski. 
Wydział tutejszej straży ogniowej ochotniczej zajął 
się energicznie urządzeniem tegoż, a przedstawienie 
pierwsze w dniu 30. stycznia b. r. udało się nad 
spodziewanie bardzo dobrze. Przedstawiono „Na 
strażnicy" Ordona i „Onnfry" Stan. Dobrzańskiego 
na korzyść Tow. ochot, straży ogn. tutejszej. Ama- 
torowie wywiązali się z swych ról znakomicie, 
gólny dochód przyniósł 98 zł. 40 ct., czysty zaś 
35 zł. 54 ct. Jest nadzieja, że nadal przynajmniej 
raz na miesiąc przedstawienia na'cele dobroczynne 
odbywać się będą; a tym sposobem nastręczy się 
pożądana sposobność każdemu, który chce pożyte
cznie i przyjemnie czas przepędzić.

— Morderstwo popełniono d. 3. t. m. w Kra
kowie na osobie służącej u krawca Puchalskiego, 
Józefie Klockowej. Z wieczora niewyśledzony do
tąd morderca strzaskał nieszczęśliwej głowę tępem 
narzędziem. Służąca ta, powiada Czas, uchodziła 
za bogatą stosunkowo, lecz ile dotąd wiadomo, nie 
dostrzeżono, aby brakowało coś z jej pieniędzy 
albo rzeczy. Dalej pisze O zas: Wczoraj przez ca 
ły dzień bez przerwy od godziny 8 rano do późne
go wieczora czynną była komisja śledcza na miej
scu popełnionej zbrodni, gdzie także odbyła się 
sekcja zwłok. Pokazało »ię, iż morderstwo popeł
niono w sposób okrutny, czaszka bowiem była for
malnie zgrachotaną, tak, iż auł jedna keść nie po
została całą, a oprócz tego żebra zamordowanej 
połamane. Z pomieszkania nic nie zginęło, brakuje 
tylko podobno zegarka I pierścionka, niema jidnaz 
pewnośeł, czy też zginęły przy tej zbrodni, czy też 
gdzieindziej zamordowana miała je W przechowa
niu. Zegarek ten jest męski, srebrny, o jednej ko
percie, ąnkrowy, na kopercie jego rznięte są wie
że, na tarczy oprócz wskazówek godziuowej i mi
nutowej, jest także wskazówka sekundowa. W ogó
le mało okoliczności podobno przemawia za mor
derstwem rozbójniczem. Gdy jednak śledztwo jest

śżegó czasu, pisze krytyk teatralny dziennika 
Juurnol des Debats pan Caragnei, byt on tylko 
cieniem dawniejszego artysty, nie dlatego jednak, 
żeby osłabi geniusz; być może, że był on jeszcz.. 
w pełni swej potęgi, ale brakło mu sił fizycznych. 
Duch był ciągle rzeźwy, ale ciało omdlało; wielki 
artysta silił się napróino, aby oddać uczucia wznio 
sle, które nim wzruszały. Nie będą wątpić w to 
ci, którzy podziwiali go w chwilach największego 
rozwoju jego talentu i patrzyli z przykrością na 
ostatnie jego wysiłki, a on sam mnsiat cierpieć 
boleśnie nad tą nieudolnością swoją, przeciwko 
której daremnie protestowało jego oko błyszczące 
ganinszem.

Lemait.re występowa! najwięcej w t. z. melo 
dramach, waźnieisze jednak role, w których się 
odznaczał, były: „Ruy Btas“, „Ryszard d’Arling-

. ,,Kean“, Cezar de Bazan“ i „Robert
Macaire".

— Zazdrość męża. Emiljan Demitra, ręko- 
kodzielnik, zamieszkały w Reims, poślnbił przed 
7 łaty Wirginię Charlier. Był to człowiek charak
teru gwałtownego, a ożenienie się niezmienilo go 
w zupełności. Żona, którą podejrzywał o zakazane 
jakieś stosnnki, stała się ofiarą jego zapalczywości. 
Bił ją i poniewierał w sposób tak okropny, że bie
dna kobieta po pięciu latach pożycia, uciekła do 
owej matki. Demetrą prześladował ją mimo to bez
ustannie, a pewnego dnia ukrywszy się za drzwia
mi domu, z którego wyjść miała Wirginia, oblał 
jej twarz kwasem siarczanym. Skazano go za to 
na trzy miesiące więzienia, co jeszcze więcej po
drażniło jego zapalczywość.

Dnia 13. października, około 7. godziny wie
czorem widząc swą żonę w ciasną uliczkę wcho
dzącą pospieszył za nią, porwał ją za ramiona i 
uderzył ją kilkakrotnie pięścią po głowie. Wirgi
nia wydarła się, mąż jednak pobiegł za nią i do- 
padlszy ngodził kilkakrotnie w plecy nożem wołając:

— Tą rażą rąchunek twój skończony.
Wirginia raniona kilkakrotnie, upadla bez 

przytomności na ziemię. Silna konstytucja jej je
dnak przetrwała trzymiesięczną słabość i stanęła 
przed sądem przysięgłych dopartamentu Marny. — 
Demitra został skazany na dwadzieścia lat cięż
kich robót.

— Sprostowanie. W nrze 29 Gaeety N aro
dowej, w artykule feljetonowym „Kapnana", w szpal
cie 7 wydrukowano mylnie „Czy reklama urodziła 
się w ustach zdychającego potwora jak Pawi Sal- 
ustjasz" powinno być, „jak prawi Sallustjnsz".

Spostrzeżenia meteorologiczne »
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Gospodarstwo przemysł i handel.
Opodatkowanie kas oszczędności. W sta

rym Frentdenblacic czytamy: „Z powodu rekla
macji podatkowej, wystosowanej przez kuiatorjum 
krakowskiej kasy oszczędności, ma wydać mini- 
sterjnm finansów za pośrednictwem krajowych dy- 
rekcyj skarbn szczegółową instrukcję dla urzędów 
podatkowych i wymiaru naleźytości co do sposobu 
obliczania i wymierzania podatku dochodowego i 
zarobkowego miejskim i prowincjonalnym kasom 
oszczędności. Tym sposobem położy się koniec nie
wyczerpanym sporom, z powoda fiskalnego tłuma
czenia wyrazu „doehód". Nadmienimy tylko jako 
knrjozum, że zażalenie krakowskiej kasy oszczę
dności podaje pod rozstrzygnienie ministra fakt, Że 
na podstawie trzyletniego przecięcia wymierzyła 
krakowska lokalna komisja podatkowa temu zakła
dowi podatek dochodowy w kwocie 12.412 zł. 54 
ct. na rok 1875, gdy zakład ten miał rzeczywi
stego przychodu od 3—4 milionów wkładek po
dług bilansu z 31. grudnia 1875 zł. 11.458 zi. 
64 ct. w. a. A zatem miałaby przewyższać kwota 
podatku dochód tej, mówiąc nawiasowo, wybornie 
kierowanej instytucji o 953 zł. 90 et."

Kiedy jnż mowa o kasach oszczędności to nad
mieniamy także, iż minister spraw wewnętrznych 
wydał rozkaz do urzędów namiestniczych, aby od 
czasu do czasu zarządzano jak najściślejsze re
wizje przez organa rządowe ksiąg i raehunków kas 
oszczędności.

Przeciw kornikowi. Ministerjum roluietwa 
rozsyła za pośrednictwem starostw bardzo prakty
cznie zresztą ułożoną instrukcją, co do wyniszcza
nia kornika p. t. „Kurze Anleltung zur BekSm 
pfung des Fichtenbohrkafers." Czemuż jednak nie 
przetłumaczono już tej instrukcji na język polski, 
aby treść jej uczynić przystępną gospodarzom 
naszym.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń 7. lutego 1376. 

godzina 10. minut 45 przed-połuunieut.
Asejc kred. 
Uiiioatbank
Kolei Kar. Lud. Kolej połndn. 113.25
Franko, austr. --- .----s Losy tureckie — .—
I,esy z 1 .1860 Oblig. indem. —
Stantsbahn Wied. Tramw. —
Ostbahn __,— , Na>doondor — .—
Rubel papier. — . 1Usposob. chwiejne.

W iedrsi 7. lutego 1876.
godzina 2. minut 30. po połuduiu.

Akcje frau. - aus. 28.—. Węgier, kred. 173.—
Anglo-austr. 91.40 Uniousbank 73.25
Kolej Kar. Lud. 193.50. Nordbahu. 179 50
Kolej po'ndnlo 113.— . Kolej Alfód. 110.—
Kolej Elżbiey 163 75. Kolei Lw.-czei. 135.—
Węg. Nardotstb. 108.— . Rudolfsbahu 123 .—
Wiener-Banges. 2 2 — . Węg. Ostbaho.', 42.50
Gai. indemiuz. 86.— . Lozyss r. 1864 134 —
Franco-H.-Bank 26.50. Verkehrsb: h i . <J4;—
Losy tureckie 24 50. Baabsnk-Aet, , .7ł—
Kolej pańatwow. 296.— . Bantm ein  ?69 .—
Wied. Banver. 15. - . Losy węgier. 70
Marki niemieckie ct. 56. M/„o ;;  -
Usposobienie: spokojne.

Berlin, 5. lutego. Rass. Bankneten 263.— Cre
dit. Act. 314.50 Lombardea 196.—  Galizier 85.50  
Staatsbahn 520.—  Ruraanier 26.80 Oesterr.-Bank- 
noten 176.50 Usposobienie —.

W  T E A T B Z E  hr. S K A R B K A  
We wtorek dnia 8 lutego 1876.

F  u u m ta u e
Opera w 5. aktach pp. Barbier i Carre, przekłada 

Matuszyńskiego. Muzyka Karola Gounoda. 
Kapelmistrz pan Szirer.

O S O B Y .
Doktor Faust
Mefistofeles
Małgorzata
Walenty
Siebel
Marta
Wagner

P. Zakrzewski. 
P. Borkowski. 
Pni J unie wieź, 
P. Kohler.
Pna Szirer.
Pna Wajcówna. 
P. Koncewicz.

Studenci, żołnierze, mieszczanie, matrony, dziewczę 
ta, dachy.

W drogim akcie „Pas de denz" wykonają: panna 
A. Maywood i p. R. Rouff.

W akcie piątym balet okłada pani Maywood. 
Początek o godzinie 7-mej.

P ociąg i k o le jo w e  z głównego dworca: 
O dchodzą ze L w ow a

D o  K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobow y); po południu o godzinie 5. 
min. 6 (pociąg mięszany); w nocy o godzi
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  F o d w o l o c z y s k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie
szny); w psłudnie o godz. 12. min. 6 (po
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. miu. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C z e r u i o w ł e c : iano o godzinie 6. min. 
60 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11, min. 48 (pociąg mięszany).

D o  M t a n i a l a s s o w a  (przez Stryj): rano o 
godz. 7. raiu. 7 (pociąg mięszany). 

P rzych od zą  do Lw ow a
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie

Ostatnie wiadomości.
Doniesienie Iłowej Pressy  (ob. „Lwów") o 

słabości p. Lassera, że go zastępuje ks. Auer- 
sperg i t. d. jest o 'tyle mylnem, że jak mie
liśmy sposobność się przekonać, p. L asser je
szcze w sobotę podpisywał akta jako m inister 
spraw wewnętrznych.

Dó feeboty okazało się w ptagskiej filii 
wiedeńskiego Zakładu kredytowego 730.000 
złr. niedoboru, a jeszcze dochodzenia nie są  
ukończone. Nie dwom, ale już czterem kiero- 

. .  „ wnikom tej filii wytoczono śledzwo karne. Je-
w toku, nie możemy bliższych podawać szczegółów, den z nich, Hampel, umknął, ale go już schwy- 
P. Franciszek Puchalski uwięziony wczoraj wie- tano.

Tow, kred. miej. 6 pr.
Galie, bank hip. 6 p r .___

3, Zak. kr .włość. 6pr.w.a. 
Bana sar. austr. m. k. 5 pr.

„ w. a. . . 
iyacje  pierwsteń- 
JA kol. (ea 100 z ł.)  

Albrechta po 300 zł. 6 pi
100 zł............................

AlfiMdz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300 zł. 5p r.s w.a 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

—n. 1862 5 pr. . . 
i. 1870 5 pr. . .

„ w j. 1672 5 pr. . 
Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 

„ „ 5 pr. w. a
n -  6 pr. sr. 

GaLK.L. 300 zł. 5 pr. rs. w.a. 
„ II. em. 5 pr. .
„ III. em. 1871 300 
.  lV.em.a300zł.5pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV-. sm. 1872 
300 zł. 5 pi. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr. 
srebr. w. a. . . . .

, em. 1869 po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a.

, „ 1872 po 300 zł.
. ___ 5 pr srebr. w. a.
- 123 50 Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 

rui o m  ~  loteryjne (set.)
15041275 kfc d** handlu i 

Jary po 40 zł. m. 1 
-legfevich po 10 z t  
Krakowska po 20 zł 
Balffy po 40 „ 
Rndolfa po 10 
Ks. Saim po 40 „ 

ins 50 Si*- Genois po 40 _ _ . 
w  Stanisławowska (poż.) po

Waldstein po 20 zł. m 
Windissgratz po 20 z t  

(Detemy 3 miesięcene.) 
Jimlin 100 mark. . . .

6lFrankfurtl00 mark . .
5 Hamburg 100 mark. mark 
. Londyn 10 St steri. . .  
JBaryż 100 frank. . . .

73 25

74 25

164 75

144 — 

' 193 — 193 50

138 50

10850

91—| 9i50, 
9060 91 

100— 101-

Akcje preemysłowe. 
Budow.Tow.anst. po 200 zł. 

„ wied „ 1~* 
tanich pom. „ 1 
east. (ea 100 eł.) 

Boden cred. allg. ost. 5 pr. s, 
„ spłae.w351at5pr. wa. 

GatTBWikr.aem.4pr, 
ó p r .i

12510175 
„0 — 9025 
79—j _
85 50. 86

czór chwilowo, po przesłuchaniu go w sądzie, wy
puszczony został na wolną stopę o godz, 1 w no
cy. Śledztwo-prowadzi adjunkt sądowy p. Tnrnau, 
ze strony proknratorji wydelegowany zastępca pro
kuratora p. Doliński.

— Obity minister. Na prezesa ministrów w 
Bukareszcie Katardżi rzucił się z kijem d. 25. z. 
m. jakiś człowiek i udernył ge parę razy w chwili, 
gdy minister wysiadał z powozu przed Izbą depu
towanych. Minister zasłonił się ręką od ciosów i 
zanim przypadli deputowani stojąey właśnie we 
drzwiach doma sejmowego, minister schwycił na
pastnika za kark i oddał go w ręce policji. Był 
to niejaki Paraskldoskn, dawniej podprefekt, od
dalony ze słnźby, a który chciał się pomścić za 
odmowę przywrócenia go na urząd. Deputowani 
wyrazili w Izbie na publicznem posiedzenia obu
rzenie zwoje z powoda tego nikczemnego gwałtu.

Durna uczonego. Profesor Herman Kolbe 
w Lipską został mianowany na propozycję swego 
przeciwnika Jana Józefa Hofmannz członkiem tam
tejszej akademii umiejętności. Przypadkiom jodnak 
na adresie listu połoiono*iińię Henryk zamiast Her
man, czem urażony Kolbe odmówił przyjęcia za
szczytu i odpowiedział, że gdyby nawet mimo po- 
mylki w adresie, jego miano na myśli, zdaje mu 
się, że zaazczycecie tytułem członka akademi przy
chodzi nieco za późno, w obee tego, że już od 30 
lat pracuje z korzyścią dla umiejętności w dzie
dzinie chemii.

— Ludność Królestwa Polskiego wynosi 
podług ostatnich obrachowań w ogóle 6,193.712 
dusz. Mianowicie: Gubernia Warszawska liczy 
1,004.234; —  Kaliska 678.520; —  Kielecka 529.636;
Łomżyńska 489.699; — Lubelska 701.376; Piotr
kowska 696.007; —  Płocka 480.280; —  Radom-
•ka 540.271; — Suwałkowska 531.405; — Sie-I nnTirr trcairnwisirr ir tt- • ł- -z v
dlecka 542 284 I HOTEL KRAKOWSKI: K. Ujejski z Żubrzy.

Dr. W. Kretowicz z Krakowa. J. Kretowi cz z Pod-
— Fryderyk Lemaitre, znakomity artysta , woioczysk. F. Bieńkowska z Cserniowiec. P. Tr . 

dramatyczny, zatarł 26. z. m. w Paryżu. Od dłuż- czewski z Kozłowa.

Ze Stambułu d. 6. bm. telegrafują: Porta 
dała dziś swoim posłom u sześciu mocarstw  
europejskich, tudzież posłom tych mocarstw, 
następującą odpowiedź na notę hr. Andrassego: 
W skutek konferencji, odbytej między Portą a 
posłami trzech mocarstw północnych w sprawie 
uśmierzenia powstania hercegowifiskiego, posta
nowił rząd turecki przyznać zrewoltowanym o- 
kręgom reformy, wymienione w pięciu ustępach 
noty hr. And assego.

W łoski minister skarbu, Sella miał wczo
raj wyjechać do Wiednia.

Thiers przyjął tylko w Paryżu kandydatu
rę do Izby posłów.

Z kopalni w ęgla w St. Etienne we Francji 
wydobyto 70 trupów.

szny) —  o 9 
godz. 55. m. rano, 
wieczów.

godz. 45. m. w nocy i 10.
godz. 8 min. 5

25 < J z e r u i o w l e e  : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w  nocy i 3 godz. 
5. m. po południu.

Z  F o d w o l o e z y s k  i  B r o d ó w :  o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min., w  nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

D o  P o d w o l o c z y u k  (z Podzam cza):. w połu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz, 11. min. 32 (pociąg mię
szany).

Przyjechali dnia 7. lutego 1876.
HOTEL ŻORŻA: K. hr. Badeni z Rzeszowa. 

Hr. Ludolf z Brandeis. M. Cywiński z Telacza. A. 
Kościelski z Francji. F. Orzechowski z Pieniak. O. 
Bieńkowska z Ressji.

HOTEL EUROPEJSKI: Dr. J. Weise z Kro
sna. W Dziednszycki z Olszanicy. A. Grein z Sę
dziszowa. K. SznłkoWski z Mościsk. S. Cohn z 
Bingen.

HOTEL LANGA : D. Szymanowski z Rossji. 
H. Martiner z Klattan. J. Symenko z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: T. Cybulski z Hum- 
nisk. A. K. Janocha r. Obertyna. J .;Jaworski z Ro- 
manówki. A. Soroczyński z Choronowa. T. Olezin- 
ski z Jarosławia. H. Herach z Kolonii. W. Wołod- 
kowicz z Brzozdowiec. J. Nowotny z Pragi, T. Te- 
odorowicz z Podwysoki. A. Poradowski z Werchot- 
ki. J. Lane z Herajea.

N  a d e s ł a n e .

Dr. Medycyny KARCZ 
od kilkunastu lat- s p e c j a l i s t a  i  a u t o r  „ P o r a 
d n i k a  w  s ł a b o ś c i a c h  w e n e r y c z n y c h  z przy
datkiem o S a m o g w a łc ie * -  leczy g r u n t o w n i e  wszel
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgnbne skutki 
samogwałtu: polłucje i impotencję. „Poradnik" (drugie 
wydanie) kosztuje 1. zł. 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2 ^ -i we Lwowie, nl. Wałowa 1. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa

Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedzają 
zamyślają kupować zegarki złoto lnb srebrne i 

łańcuszki złote, polecamy skład zegarków z fabry
ki pana Filipa Fromm, Sottenthurmstrasse 9, na
przeciwko Wollzeile i pałacu arcybiskupa. Ceny

w monarchii.



Uw iadom ienie.
Życzącym sobie mogę bardzo dobrych 

i tanich win dostarczyć z ostatniego zbiorn. 
Hektoliter o d  8  d o  1 3  z ł .  l o c o ,  
Próbki win rozsyłatn za zwrotem ko
sztów. Przy większych zamówieniach 
zniżam ceny. Bliższe szczegóły listownie. 
1835 4—6 S t a n i s ł a w  S o l a r s k i ,

W Dunafóldvąr na Węgrzech.

S u u m  cu iąue!
Cierpiąc przez lat parę na chorobejt 

ca, uznaną przez lekarzy niemieckich i ' 
francuskich za nieuleczoną, z powodu istnie
jącej jakoby wady organicznej; zamieszka
wszy czasowo we Lwowie, ze zbiegu eko- 
lieznośei [dla mnie szczęśliwej, udałem się < 
de Dr. R u d n i c k i g o ,  dzięki któremu!

O zn a jm ia  się
szan. P. T. Publiczności na prowincji,
że w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  na
podstawie rozesłanych cenników z

B a z a r u

Breymaycra 
i Połuszkiewicza

pomimo zapadłej likwidacji wvse- 
łają się nadal nieprzerwanie w wia
domym porządku odwrotny pocztę.

W y s p r z e d a ż  t o w a r ó w  
p o  e e n a e h  f a b r y c z n y c h  
r o z p o c z ę ł a  s i ę  z  d n i e m  
1 .  l u t e g o .  1482 2—3

gdyż pokazało się,
lie istnipją wcale, ie cierpiałem lyico m  
ikorobę nerwową.

Odwdzięczywszy się Dr. R u d n i c 
k i e m u  za jego pracę i stran ia według!)

XXXXXKXXXXXXXXWXXXXXXXXXX  
|  E s e n c ja  d o  Ó eas  $
3  Romcrshausena X

► Bardzo zbawienny ś rdek ku wzmocnieniu w,roku o4ab i neg >. W. 
i ptece p d gwiazdą P. MIKOLASCHA we Lwowie. X 

Cena flakonu 1 zł. 30 et. 13731H 6 ? f*

cxxxxxxx«

jadać fakt niniejszy do . 
ilości, ąie abym nra cheiał tern samem 
schlebiać i moje uczucia wdzięczności w 

iposśb objawił, ale dla tego, że świa-f

sinej korzyści powinna.
Właściciel ziemski z nad Dnicprn

H. K n n d z l c z .

I S ó l A m oniakow a
1442
jest do nabycia

( s ó l  n a w o z o w a ) ,
Zakładzie gazowym po z l. 24, a. w. za

]

Zniżone ceny! Kicdo^rewność, patabienię, biedaczkę, sknofuly, cierpienia nerwowe
słabości k obleęe

leczą się zupełnie, zapomocą znanego sławpego przez wieiu znakomi
tych lekarzy w krajju i zagranicą poleconego,

krew wzmacniającego med. płynnego cukru źelazistego,
Józefa Fiirsta, apt. „zum weissen Engel" w P radze na Poric. ” 

Preparat ten ordynują następujące znakomitości' medycyny? c. *k,
profesorowie wszechnicy, panowie: Dr. Eiselt, Dr, H»Ha, Dr. Jakich^ 
Dr. Pctters, Dr. kawaler Rit;ershelm, Dr. Steiner, Dr. Streag itp. ‘‘

Cała flaszka' kosztuje .2 ’ et.) ból flaszki 60 ct. !
UWAGA, Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów konsun entów 

płynnego cukru źelazistego, dokładnie na to uważać, że otwor opatrzony 
jest kapslą metalową, na któryjn ? znajome się , wyciśnięta firma : „Ąpo- 
theke zum'weissen Engel in Prag am Pone, N. 10 2 (2 S, a na etykie
cie, Mediziniscber f.ussiger Eisenzncker.
Środkiem  dośw iadczonym  przeciw  cierp ien iom  żołądka

jest przez prążki fakultet medyczny rozbierany i poleconyG A S T Ii « P Hi.y.
flakon 70 ct.

SP

Obwieszczenie.
Podaje się do powszechnej wiadomości, 

i e  g r u n t a  p o d  1. 1O prasy u l i c y  
G r ó d e c k ie j ,  obok byłego tartaku pa
rowego, a obecnie przy nowo budującej się 
ulicy, mającej połączyć Gródeckie z  Ja 
nowskiem położone, pojedyńczemi parce' 
lami są z wolnej ręki do sprzedania. Ma 
jący chęć kupna raczą zgłosić się do wła-

PEWNA DAMA
znająca się dokładnie na krawieczyznie i 
dnym francuskim kroju damskich snkień, 
oraz i udzielaniu nauki w krojn, stara sie

siebie lnb też W prywatnych do- 
. j b o  to zajęcie. Wiadomość pod 1. 2, 

ulica Chorążczyzna, oficyny w parterze.
1507 1 - 1

O w czarn ia  zarod ow a
iństwa ( ś c r m a k ó w k l ,  powiat R o r a z c z o w a k i ,  stacja pocztowa 

telegraficzna Uście biskupie, 1410 2 - 6

m a n a  sp rz e d a ż  !'(, - 3  le tn ie  
B I K A Y l  w cenie 50— 150 zł.

)d zł. 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50, 
4, 5, 6, 7 i 8 zł. Do zamówień li
stownych proszę przyłączyć 4 miary 
z papieru : stanika, piersi, w pasie i 
kłembów, długość brykli. Podług tych 
miar będą sznurówki jak najakura- 
tniej wybrane i posłane, za przysła- 

’—  przypadającej należy tości, lub 
a  zadatkiem, a resztę za zaliczką 

pocztowa., Są też osobne brykle do 
nabycia lakierowane, obciągane w płó
tno łub skórę na 8 lub 4'haczki, po
jedyncze lnb'dubeltowe od 15. 20, 25,
"" ’ 3q centów. 145 4—6

Poszukuje się

N a u c z y c i e l a
do normalistów

i  E k o n o m a ,
w lnego  stanu, z dobrem! świadectwami 
Bliższa wjadomość Łyczaków 1. 3. t 
właścicielki kamienicy. 1504 1—3

GebiŁrnłutterleideD, Flusg, Eutzunduu- 
gen, Unfruchtbarkeit, heiłtem. Frauen-

1 spitalsarzt l > r .  R r e g e r ,  W IE N , I „ °  
HabsburgęrKasse N r. 4 ,

r r  i  ,  ’ . ,  (Houorirte Briefe werden beantwortet g RranKneiteil, und Medicainente besorgt.) 2

Ból zębów s J s t T O . : :  

, L I T O N “
Pik. 4Ó i «# «t. — W. Lwświ. i  aptece P. Ml 
" * • ■" Stryj, w aptece Z. Dr.jow.kiego.

1343 4 - 1 3

TT oryginalnych pakietach
Chińsko - Rosyj. karawanową

Herbatę
z magazynów . w MOSKWIE braci PO
POWYCH K lim  n s z y n a  oraz An- 
d r e s s e w a  i najlepszą angielską poleca

ANGIELKA
r o d o w i t a

życzy sobie dawać lekcje w swoim języku 
za mierną cenę Bliższej wiadomości u- 
dzieli pani
ulica Cicha

mierną cenę Bliższej 
dzieli pani Ludwika Mayer, Chorążczyzna 

‘ Ł- '  1586111—3

świece

A. POPŁAWSKI
L w ó w  nl. H e tm a ń s k a  Nr. 6.

Tamże 1224 3 -1
S A M O W A R Y  x  R o s j i .

Chleb GRAHAMA!!!
dostać można na całą Galicję jedynie 
u niżej podpisanego w domu pod 1. 57  
ul. Żółkiewska, lub jego własnym skle 
pie w Hotelu p. Hoffmanna (Zórz) ja- 
koteż w handlach korzennych pp. :

J. A. BR U HLA , rynek — F. W. 
KRÓLIKOWSKIEGO, ul. Kopernika.—  
A. MAŃKOWSKIEGO, ul. Halicki. — 
P. GÓRSKIEGO, rjnek. —  A. BOZIE- 
W ICZA^blac O j a c k U W -  A. BOK- 
DOLO, ul. Jagiellońska —  CZERNEC
KIEGO, ul. Łyczakowska. —  BĄCZ
KOWSKIEGO, w Tarnopolu. —  JU- 
STJAN, ul. Krakowska. 1398 2—S 

Zamówienia na prowincję przyjmuje 
i uskutecznia podpisany w jak najkrót
szym czasie za zalićzką pocztową lub 
w większej ilości jeieli można koleją.

Franeiszek D iill, 
właściciel prekarn! przy ulicy Ż ół

kiewskiej, 1. 57.

WODADOZĘB3W1
Dra J a c k s o n  

w Paryża.
Od dawna uznana i oceniona i 

najskuteczniejszą dla leczenia i zi 
chowania zębów od próchnienia Utrzy
muje bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia,, uśmierza 
wjednsj chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów. 1024 l i —24

Dostać można we Lwowie w aptece 
p.' Mikolasch, w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyka,

Realność wiejska
KetzfU, */4 mili od stacji kolcowej 

niiktLmzjąca 15 morgów ziemi ornej 
morga łąk — gleba pszenna — ba! 

djnki łtoWŚ • -  jeBt d o  s p r z e d a n i a  
wolnej łęki. 1508 1—3

Bliższych z
fa n  R a d l  t 
e LWOWIK."

Cyrkulzrzem z września 1874, ośmieliliśmy się podać do publicznej wia
domości, że fabryka stearynowych świeć w Hollandji starała się od p. D o r l -  
m e i a t e r ,  (w którego drukarni bywają etykiety używane przez nas do 
pakowania świec) za dobrem wynadgrodzeniem otrzymać 1 00 .000  sztuk 
'szych oryginalnych etykiet do pakowania świec, —  lecz teuźe p. Dorfmeister 
(przekupić się nie dal.

Nie wątpimy, że wszystkie pierwszorzędne drukarnie nie przyjmują zamó
wienie tego rodzaju —  jednak znajduje się w handlach w ostatnich cza- 
sach wiele świec lichego gatunku, jakoby nasze świece Apollo, — które są 
zapakowane w papier Koloru pomarańczowego; przy czem nasza etykieta, 
podpis naszej firmy i znak fabryczny są sfałszowane. Z tego samego nieczy. 
^tęgo źródła pochodzą świece znajdujące się w handlach, które są wyrabiani 
z zlej stearyny w pę.lączeniu z parafiną, lub dejem z kokosowego drzewa; przy 
czem waga ich nie jest rzetelną, świece te są zawijane w papier koloru poma
rańczowego, a etykiety naszych świec Apollo są tak zręcznie naśladowane, że 
wielu odbiorców uważa je jako nasz wyrób.

Nie mamy zamiaru krytykować produkcji naszega współzawodnika , gdy 
jednak ktoś jest tak bezczelnym, że liche świece z oszukaną wagą, z naszym 
znakiem i z naszą firmą sprzedaje, jako nasze świecę Apollo, sławne na cały 
św iat, —  musimy takie oszukańcze, kary godno postępowanie dla ocalenia 
opinii naszej firmy —  poddać pod sąd opinii publicznej. W natzem biurze w< 
Wiedniu, Zieglorgasse, w sali zwauej Apollo, m ina oglądać takie fałszywe : 
podrobione etykiety naszych świec Apollo. 1C83 3—3

Z RADG OM ZY  
U niw erzaliie z ió łk a  

i  R ożnow sk ie  
Pastylki z roślin mchowych,

nadzwyczaj Zalecające się 
wszystkich,’ nawet zastarżałych choro

bach płacowych, piersiowych, sercowych i 
bólu gardła, szczególnie w stanie febrycz
nym, słabościach żołądka, ogólneni osła

bieniu nerwowem i poczynających się 
tuberknłach.

Wielka liczba podziękowań leży do 
przejrzenia.

Ś w ia d e c t w o .
panie aptekarzu!

, „ nr a teraźniejsi}*, mnsię idumiee nad 
dewna ikutec.noicia pan.kick lekaritw. Moja i 
ira kobiecina, od dtażicego ckasn ekerajae 
i.tar plecowy i żołądkowy, wychudła pomiło 
ikutck nieoot.jiecąo kania i tłege trawie 
iicia ie lie do ?cgo priyłąeiyły straiine słi

rie na karicji. pocadiił *i, utycia tamtęjssyck 
liołek i cukierków. Używatcm tych srodkow i o 
o Ikntek w 3 tygoddiach. Moja iona. prawic1

ie cdrowia. Polecam i tego powodu i 
te słabości choremu utycie tego srod 

lij mi pan znowu 2 pakieciki ziółek i 

Grac d. 17. września.

p. S f o r u w ić c l f i e  g o

*

Woda anaterynowa do ust,
flaszeczka po 40 ot.

A L G O F O N ,
wypróbowany środek do rychłego n- 
smierzenia bólu zębów, flakonik po 
50 et., poleca we 'LWOWIE apteka 
Z y g m . R u c k e r a .  1242 6—?

Ein p r a k t i a c h e r  S c h m e l z  und 
F o r m m e i i t e r

eleher mit deD beaten Zeugnisaen ve 
hen ist, und seine Fach auch grii 

dl ich versteht (nebenbei auch die Stelle 
formen mit vertritt) suchteine passen-

Derselbe empfiehlt sich auch den PT. 
Uhternebmern von Eisengiesąsreien mit 
(Tiegel odćr Cuppellofen) znr Bauung und 
Einrichf ’ ” ‘

K. K. Hof und landespriv. 
Apollo-Kerzen nnd Seifenfabriken 

der Ersten ósterr.
Seinfensieder Gewerbs - Gesellschaft

góry Rądgosźczy ieuk ler-  
>wych przyrządża 

Se ich er(w  Rożnowie (Morawia:)
a apt. J.

L w o w ie  główny skład w apt- 
Z tg ltnckeia, braci Łazowskich, Mullin- 
|ga. w Bielsku u G. ŻabyStrżana, w Brze, 
s tu  u W. Januszek, w Krakowie u M. 
Skalskiego, Sawiczewskiego. E. Stockwana. 
w Jarosław ia n Wisłockiego, w P rzem y
ślu  u Er. Nahlika, w Stryju n Z. Drą- 

!gowski-ge.
i Pakiecik ziółek 1 zł 1206 18 25 
i cukierków 50 ct.

Za opakowanie 10 .Ćt.

A S T M Y
Duszność, Chrypka Katary

Syrop * chiny i żelazaPP. GRIJIAILT A  C .
aptekarzy w Paryżu, 8. ul. Vivientte.

Jest to najsilniejszy środek toniczny 
jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo
żałą. Zalecany przez najznakomitszych le
karzy, skutkuje przeciw bladaczce, wy
cieńczeniu, nieregularnoici perjodycznycń 
odpływów, zapobiega tym gwałtownym 
boleściom żołądka, którym kobietr zwła
szcza tak często podlegają. Przykłada się 
do rozwoju organizmu młodych panienek, 
pobudza apetyt, ułatwia trawieni*, przepisu
je Się dzieciom lymń*t»o” >»m nnwraca ciała 
świeżość i jędrność:

Dóśtać można w _r---------------s -
pp. Mikolascha, Beisera i Hackera; 
K rakow ie  pp. J. Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w B rod ach  Kullaka i  Frat 
w R i  es z o w ie  Scbaittera.

lonnaie w Paryżu. 
Dostać można we Lwowie w aptece PP !

Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Trau 
czyńekiego; w Brodach w aptece p. Knllak 
W Warszawie w składach aptecznych ma-; 
terjałów pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika 
dpiessa. 1003 6 - ł  i

O bjęcie k aw iarn i
Najuniżeniej podpisany ma zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 

Publiczność, że objął znaną przepyszną k a w i a r n i ę

C a f f e h a u s  M a y e r
Wien, Nordbahnstrasse Nr. 32.

vis-a vis dem Nordbahnhofe
i że wszelkich dołoży starań, aby Szanownych P . T. gości zadowolnić 
pod każdym względem. 10 7 1—1

Z Wysokiem poważaniem

m a t e u s z  P a w l i k .

L. 803.

Obwieszczenie.
Prezydium c. k. sądu krajowego 

we Lwowie, poszukuje odpowiedni 
'lymfatycżńym, powraca ciała lokal W  omieszczeuie około 140 
ność naturalną. 1029 6-22 przyaresztowjujjeb u przekroczeni* 
ia w aptekach w* L w ó^i*  (okofo 20 ubikacji) ile moźaośi odo

sobniony i blisko e. k. sądu powia
towego sekcji III. położony, w dru
giej p ę to r ie  n a a r e a  lnb w pierw
szej połowie k w i e t n i a  b. r. do 
uiytka kilkuletniego Oddać się mający. -

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH, 
we wszelkim stopnia a n e b a t  c a r d l a a y e k  i w ogólności wszelkich aka- 
b o ś c i  p i e r s i  i  g a r d ł a ,  przez użycie:

SILPHIUM CYRENAICUtM
wypróbowana prtez Dra LAVAL w szpitalach wejękowych i cywilnych w Pa
ryżu i w głównych miastach Francji. 81LPIUHM priygotowuje eię w tyak- 

totze, w granałkach i w proszku. 1018 17--24
W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffee, 2, ru Drouot. We Lwowie w 

aptece P. Mikolascha; w Krakowie w aptekach, pp. Trauczyńskiego i Redyka.

Dla cierpiących na piersi i płuca. Doświadczone i sławione 
Krala prawdziwe Karolińskie ziółka Dawida,

iżywańe bywają z najlepszym skutkiem na cierpienia placowe każdegt 
rodzaju, szczególnie na chronicz- e cierpienia katary pr ewodu odae. 
cliowego i płuc, przeciw kaszlowi sucbotniczeuiu, i jako jedyna ocbrpaą, 
! , przeciw suchotom (tuberkułom). Pakiecik kosztuje 2 ' ct. ’ ’

M a ś ć  ż e l a z i a t a
leessy w szystk ie  edmrożenia w przeciągu 8 dai. Pudełko !0 ct.

P ły n n e  m yd ło  żelaz iste
wyborny dotąd niczem nie zastąpiony środek od bólu zębów, przeciw 
pucblinie dziąseł, zranieniu, oparzeniu, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze

wnętrznym chorobom liaskórnym, wrzodom szkrufoliczbym.
Flakon 1 zł-, pół flakonu 50 ct.

Aptekarza Ed. P raskow itza  
P R O S Z E K  M A  S Z Y J Ę  

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości ezyji, kruteiiizmowi, azkra- 
fylicznym opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości odjechania, cbryppe 

itp. Przy odpowiednem i ciągiem użyciu niezawoine wyleczenie, 
Flakon z przepisem ożycia 1 zł. 40 ct.

P i ę k n e  b i a ł e  x ę b y  c x y n i  c h i n o w a  w o d a  1 p r o s z e k  
c h i n o w y  d o  z ę b ó w .

Woda chinowa wzmacnia zęby, niópozwala by się krwawiły ddą-, 
sła i tworzyły się osady kamienia na zębach, a priytem udziel* ostom 
przyjemną świeżość i chłód. Flakon wody chinowej 6 ' ęt. Pudełko 
proszku chinowego 30 ct. _____  1( 5 29—36Rob Laffeeteur
poleca się jako środek łagodny, smućmy ga przeczyszczenia 1 rwi. Flacon 2 zł. 
S k ład y: we Lwowie w apt. Piotra M ikoiaseha, Zyg. Rucksra i J. Beizera,

Jół Knauss i Er. Keler, a p t, w Brodach uEd. Liszki, ,aj>t,
, Ilego, ;

w Tarnowie, u Tenczyna, apt., i 
newskiego, L. Bełdowitz, apt. w

PIGUŁKI BLAWCARDA
ŹELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI,

P otw ierdzon e  p r z e z  P a ry zk ą  J lkadeiuię m edyczna  i td .
Łjczjc w sobie własności JODU i Żelaza , pigułki le nżywijj się specjalnie 

przeciw s/aioAlom skroftJicu^rm, przeciwko którym prosie lekarstwa -
pokazały się bezsilnymi, powracaj) krwi obfitość i pi
wiastki jej naturalne, obudzaję i reguluję odpływ ki
perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- (
tyczne, węile i słabe, etc., etc., etc. ■"

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował się u spodu etykiety zieloućj. nr.40, w Paryżu.

W fjlru /a t iif jahne -‘~

oooooooooooc

PP. właściciele domów, zechcą 
swe oferty 2 wyszczególnieniem głów- 
nyćh‘ warunków n-jmu i pkzy załą
czeniu szkicu, rozdz ał i położenie 
lokalneści uwidoczniającego, najdalej 
do 1 4 .  l a t e | ; o  b. r. do Prezy- 
djum c. k. sądu krajowego we Lwo 
wie wnieść. 1502 i —3
Z Prezydju in c. k. sądu krai.

Lwów, dnia 2. lutego 1376.
T a r n a w s k i .

■!Jt=fcdSlfflEW
CIGAEETKA INDYJSKIE

(CANABIS IN D IC A)
P P .  O r i m a n i t  &  u o m p .

Aptekarzy w Paryżu, 8, ulica Vivienne.
Wszelkie środki aż do dziś używane 

przeciw astmom, w jakiejby niebyły 
formie i postaci, miały za podstawę 
belUdot^, ziramonium, nikotynf albo 
opium. 030 b—32

Niedawne doświadczenia dekonąne w 
Niemczech, a powtórzone we Franeji, 
przekonały, ie  kohopie indyjskie z Ben 
galu (Canabis indica) posiadają wła
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tej słabości, jak również przeciw ka 
szlom nerwowym, suchotom gardłanym, 
zakatarzeniu, ochrypłości i utracie gło
su, newrwłgiom twarzy i' bezsenności.

Dostać można w aptekach we Lwo 
■wie n pp. Mikolascha, Beizera i Rncke- 
r^ w Krakowie u pp. J. Trauczyńakie- 
go i W. Redykaj w Brodach u pp. 
Kułłaka i Fzauzosa; w Rzeszowie u 
p. Schaitera. w Cierniowcach w apt.

E .  J i i l k e ,  Wien Neubaugasse 1.
poleca jak najtaniej:

Litry do mierzenia płynów  
Litry <l<ł mienenia suchyck Uwarśw 

Wagi k ilom etrow e  
Latarnie bezpieczne od ognia,

Aparaty dłwaiwniaiaftj 
Nocne naftowe lam py  

(nowego systemu, które ltiezanie-
czyszczają powietrza.)

Szczególniej zwracam uwagę P. T. Publiczności na te nocne lampy do n 
„ ia te nowe litrowe miary z blaehy żelaznej i lakierowane, które pod wzg 

dem trwałości przewyższają takie miary z drzewa. 2  6
Nowe ilustrowane opłacone cenniki wysełam gratis.

D n i *  1 . g r n < lu ia  1 8 7 5  w y c i ę g u i e t e  M erje .

Losów państwowych z r. 1839
aa które wygrać się musi ;
1 cały loe państwowy s r. 1839 zL 770 I cześć . . zł. 70
1,  część losu państw, z ł  1839 zł. 148 , z wykluczeniem najniższej wygranej
pół ostaL losu ,  ,  zł. 74 ( pół ostatniego . z ł .  40
ćwierć losu państwowego ’
i f c S ;  :

Ciągnienie odbędzie się d. 1. marea. Ogólna kwota 
przeszło 8 m ilionów  zl. Główna wygrana 280.000 zł.

Prosimy o spieszne zamówienia, gdyż skutk/em opóźnienia się przy 
ostatnicm ciągnieniu setki zleceń nię załatwiliśmy dla braku losów. 

NYITRAI & Co., Wien, W ipplingerstrawe 4 5 .
We L w e w i e  loeów tych możnś dostać u kupca p. J6xef* 

F r i e d  ulica Krakowska Nr. J6. 1393

) wygrania

Przestroga
p r z e d  f a ł s z o w a n i e m !

Przez 26 iąt wypróbowane
p r e p a r a t y  an aterynow e
c. k. nsdwornt-go dentyatypr. J. G. Popp, 

we Wiedniu,i Begnergssse 2.
Do plombowania 

d z i u r a w y e h  z ę b ó w
nie musz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p lo n ą b ę  d o  z ę b ó w
ć,.k. nadworn. de " ---------
w Wied-iu. StaL,
plombę tę każda osoba z tupe mą ła
twością i bez bólu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zsrzz łączy 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dai 
sżemtf jego psucia się i ból uśmierza
ANATERYNOWA WODA do UST

Dr. 3 G. POPPA
c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 

8tadt Bognergaase Ns< 
we flakonach, z I- 40 cent.

jest najznakomitszym środkiem w reu
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka- 
niiea ^inny i niedonuszcza do tworze
nia  się nawago; umącnia chwiejące ąię 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła Od szkoli-, 
wjch materyj, nadsje ustom przyjemną

; uluw» ciężki zapach S - t-Ł 
już po kr, tarem użyciu.

Anaterynowa PASTA do zębów
Dr. J. G. DOBRA

k. na<iworn*go dentysty; we Wiedniu, 
Preparat ten utrzymuje świeżość i 

czystość oddechu, a ppfócz tęgo służy 
do nadania zębom świetnej białej bar
ny do psucia się^takowycb niedopusz-

dziąsła wzmacnia. 13<8 4—52 
Dr. J. G. POPPA

r o A lin n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w .
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

codziennena jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta pod
tzględein białości i delikatności.

‘ SKŁADY:
We Lwowie ; apteka pp. Millinga, P 

Mikołasza, J. Beisera, Źygui. Ruckera, 
Jakóba Fipesa i band), pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego. W Krakowie : pp. 
Górecki, J. Jabn, L. Feiutucb, E. Śtock-

r apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki
;., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do- 
synieckiego, jakotei we wszystkich 
,-sacb, handlach perfum i galant. na

prowincji w Galicji i na Bukowinie, 
l

p ‘eh tiri6
»i,i.s< .kitki zs saka jaaiagsety, lub 

u>tki, iprasuw PT pibtlci- 
___  , lssy« rssie tiki tstsiy wy pre
parat na wój kiszt peekta >1 priysyt.ee .  
-ymi.ai.airw .przedajarrfe. pr.r.iw ktare- —a.— :, -yilapi,.'! "O. '

■Mje aaateryaewe aparata wkja 
1 —.Ssbę, ' - “  --------Ł- ■—

- a- , a :
•palruae sa pr.t.keł.w.na marka ethrsnna 
i w- ten .p.-śt aekrnieae sa wszystkie ą>*Je 
preparsfs pneciw fat.zswsoio z.panor, 
w.ori i marki ichreuarj w passtwie aistr,- 

w Nitmrzeeh, U t«zeeh. Re.il, 
,i..,ej,.

talyekka seWnątrisaje obwini

Wsa.slki. a u. tery o o wr aparat, dla pe- 
•s«i “ k"  “ “  “
. . . .  ,«bl,«.n«jDW,.iom.«.. 1>opi>

■ sdweray d.ntystaj Wien Bey.rryaasrZ.

,f ’ T y l k o  r a z

SNA 100 LAT s s
nastręcza się sposobność do wzięciazudziałuw  o s t a t n i e  n i c ią g n ie n iu

c. k. austijackiej pożyczki w losach, w k t ó r e j  w y g r y w a j ą  w s z y 
s t k i e  d n lą d  n i e w y e j ę g n i o n e  lo a y .

T o o so b liw e  z ja w isk o ,
które ma warunki c. k. austr. łSssów  R o l s z y l d a  z  r .  1 8 3 0  zachęca I 
nas do zawiązywania towarzystw g;y  w losy po 20 uczestników na
każde 2 0  e .  k .  a n a t r .  p i ą t y c h  c z ę f i c i  l o s ó w  R o l s z y l d a  

t między któremi 4 loty wyciągnięto w serjl dnia 1. grudnia 1875
i  n a  2 0  k r ó l .  w ę g .  p r e m j i  l o s ó w .

I Każdemu z tych towarzystw ręczymy

■Tga

i zwłaszcza ^bręcżamy 4 'wygrane w c iągnieni dnia l 1. marca 187KJ Hf 
1 wygrśuyeh w ciągnieniu 1. września I816, 20 wygranych na ostatnicm ’ 
| ciągnieniu i 6 wygranych przez dodanie tytułem premji.

Sześć ze serją wyciągniętych losów:
jb część c.k. austr. losu z r. 1860 przeznaczona na ciągnienie 1 maja 187fi
. los brunszwięki z wyciągniętą serją przeznaczony na ciągnienie 80. 

września 1876. ■* > T-., u sin ę
t 1 los finlandzki z wyciągniętą serją przeznaczony na ciągnienie 2. li- 
’ stopada 1876.
I 1 los brujiszwicki z wyciągniętą serją przeznaczony na ciągnienie 31.

s część losu z r. 1860 z wyciągnięta serją przeznaczony na ciągnienie*. 
1. maja 1877. ' li d l a l io  / '  Ś

t los brunszwicki z wyciąguiętą serją przeznaczony na ciągnienie 30, 
czerwca 1877. t.<fcn aia

r W yplata w ygranych nastąpi bezw leczn ie  po kaideni eiąg-
I nieniu w tńisie na.zej gotowką, oprócz tego każdy uczestnik " '
’ ma przed rozwiązaniem  towarzystwa oryginalny kr. węg. los 
|  łetn premji.

k ©trzy- 
t ty lu - I

O n r n p p n t n w n n i p !  Udziały są zaopatrzone w kupony, k< u p ro ceu b o w a u ip ł wypłacane w nominalnej wartości pt 
naszą kasg przez cały czas wpłacania rąt iia te  udziąły. ’ , Ł 1

ciągńia-
j naszą kasę przez cały czas wpłacania 
. Prawdopodobnie 10 losów wy^
! niu; gdyby wbrew oczekiwaniu umiej 
I zapewnioną aa to ciągnienie liczbę 
1 przez b e z p ł a t n e  d o d a r  ’ ' - ’
I stąp;, na nasz rachunek.
. Biorąc udział w tern towarzystwie gry
' rękę szczęściu' — gdyż nigdy nie było jjeszcze takii

■  i e  brakujących sztuk,

ra się na prje ____
iów wygrać miano, to nzupetniwy | 
‘ losów Z. wyciągtiiętemi zerjąmi d 

.których zakypup ’

w losy — podaje się j 
icj szansy wygrania, ’ 
-  albowiem wypłata ,

25 m ilionów  9 0 0 ,5 0 0  zł.
| prócz tego Towarzystwo ma szansę wygrania na 6 losów z wjfoiągniętemi 

ami i 20 ki. węg. preroijnycb losów?!które otrzyutuje bszpłatuie. . i 
Spodziewać się należy, że powyższe szczególne górzyści >,,zachęcą I I ,

| cznych uczestników do tworzenia Towarzystw gry w losy. Prosiłby więc 
’ P. T. Publiczność o spieszne zamówienia) — gdyż zamknąwszy substrybc 
I nie moglibyśmy licznym wezwaniom zadpść uczynić, j

Warunki subskrypcji
36 zł. i wpłata prsea 38 miesięcy; po 12 zl.zadatek 36 żł, i wpłata prst___

Zagraniczne zamówienia nadsyłane z kwotą 36 tytułem zadatku zała- , 
1 twiamy przez aatyehmiastowe wysianie policy losu należycie ostemplowanej] 1

‘ Bankhaus NYITRAI & Có.
W i e n  1 . v e r l .  W ip p lin g e r s t tr a w a e  4 5 .

Adres do telegramu : Lyitrai, Wicu.
Wykaz ciągnień wszystkich losów znajdujących się w obiegu prze- ,

’ syłamy bezpłatnie,
I We LWGWIE można dostać
| Krakowska Na.) ,16.

;łl f tu f i ,  ‘Aif-EKhnz, 3 , .Ryt ne CaynaŁrosE/Bkytl- Tii^pPFtW,'

H O G G
Aa » a )  oatU  
-— ’i  go od wpływu "  

mu lekarstwu! u<

i P IG U Ł K I Z PKP S I N H <
Preparatowi tema nadano specjalnie kuUh pigułek Jia zpl .

a teirza; zacfaowaeo tym sposobem wszelkie własności temu nader; pnSadaneini 
Iiisno sAułerinotż jego niezawodne. -  Pizulki Hog/s przygotowują sie wUoiaki sposób i'

■ b  PiGI Łkł fllDGGA z CZYSTEJ PEPStW ijrzedwklu uposledznnemu trłwłeńiu, goryczy. 
Wyjuinioiii i innyns przypadloicipip. specyaluyąi tolydka. i ;

»• PIGCŁKI HpGGA z PKPSJNY w poljczeu u z żelazem odkwatzonem przy i wOdorOd 
przeciw słabościom tolydka powikłanym niedokrwistości), niemocy ogólny, etc., bardzo ty 
wzynscniajyce.

1» PIGUŁKI H0GG& z PEPSINY w polyczyniu z todanem żelaza nłepddlegaiycyu rezkta-nesanlm cł a kn4s*inm oV rz\fri lirwn w rr> lumłstresnwm o i Ali ł vc»n»wr < -J--'

i żelazo wywierajy .na żolydek osób nerwowych I drażliwych. — Kgułki Hoi 
wc Bakonach irójgraniastycb 1 roajdujy się w głównych apteUcV w  

>.tsf msisa we LWOWIE w spt. sy g. ■IKOLŻMCyu i a *.i. z. aocaHtfepiUD

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańiki. Z drakami „Gazety Narodowej,, J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarzadca A . SkerL
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